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W  CZTERDZIESTOLECIE PRACY NAUKOWEJ

Ktokolwiek styka się z dziełem nauko­
wym Juliusza Kleinera czy to w postaci 
pisanej czy w formie wykładu, znajduje się 
pod nieodpartym wrażeniem jakiejś krze­
piącej umysł świeżości. Nowa postawa ba­
dacza, nowe spojrzenie na dzieło literackie, 
nowa problematyka, wszystkie te elementy 
składają się na moc sugestii promieniującej 
z przebogatego dorobku naukowego Klei­
nera. Bo też nowatorem jest on w wielu 
dziedzinach wiedzy o literaturze, niekiedy 
pionierem odważnym, inicjatorem wielu fak­
tów z zakresu kultury naukowej i literac­
kiej. Pierwszy w Polsce oznaczył wiedzy 
i literaturze stanowisko odrębne w naukach 
humanistycznych, określił jej przedmiot i 
metodę badania. Dokonał naukowej reha­
bilitacji romantyzmu, który, wyświecony 
przez publicystykę pozytywistyczną, długie 
lata, jako temat niegodny, pozostawał poza 
obrębem zainteresowań badaczy. Odważnie 
zerwał z zaściankowością w naszych ba­
daniach literackich i, drogą stosowania na 
skalę szeroką badań porównawczych, wy­
kazał nie tylko kontakt twórczości polskiej 
z literaturą zagraniczną, zbliżenie duchowe 
«neiłcicii naszych poetów z twórcami in­
nych narodów, ale — co ważniejsze —■ pod­
kreślił samodzielność i oryginalność wizyj 
artysty polskiego. Nie tonął więc w sza- 
rzyźnie opacznie pojętej rodzimości, ale też 
nie dał się porwać wirom cudzoziemszczyz­
ny wpływów literackich: na tle europej­
skim ukazał wielkość i oryginalność filo­
zofii Krasińskiego, europejskość romantyz­
mu Słowackiego, wartości ogólnoludzkie 
dzieła Mickiewicza. W pracach swych po­
dejmuje Kleiner problematy wielkie i za­
sadniczej wagi. Nie idzie przeto śladami 
filologicznego przyczynkarstwa, choć ro­
zumie jego potrzebę jako przygotowanie do 
syntez. Najdrobniejsze nawet „przyczynki“ 
mają przecież zawsze tę rzadko u typowych 
filologów spotykaną perspektywę całości 
problematu zawsze rozległego, zawsze 
istotnego tak dla historii literatury jak 
i metodologii badań.

W pracach swych udziela nam Kleiner 
swej wiedzy o wielkich epokach literatury, 
o twórcach potężnych w zakresie sztuki 
słowa, a przede wszystkim o dziełach lite­
rackich kryjących w sobie skarby piękna 
kształtu, po przez które wyrażają się trwa­
le, wyższe wartości życia. Swoją wiedzę, 
jak przystało na humanistę, nam daje, wie­
dzę — osiągniętą na drodze przeżywania, in­
tuicji oraz umiejętnej analizy dzieł lite­
rackich. Dlatego też zarówno z całej 
dotychczasowej pracy Kleinera jak i po­
szczególnych, drobnych rozpraw wyłania 
się oblicze osobowości uczonego. W mo­
numentalnych monografiach o Krasińskim, 
Słowackim, Mickiewiczu, w studiach zasad­
niczych, czy w najdrobniejszej przygodnej 
rozprawce uwidacznia się swoisty Kleine- 
rowski świat myśli, pogląd na świat, na jego 
sprawy najistotniejsze, jedność osobistości 
badacza. Ośrodek zainteresowań myślo­
wych Kleinera stanowi świat pojęć etycz­
nych, który wyraz swój znajduje w dziele 
sztuki literackiej. Świat ten żywy i przy­
tomny w umyśle badacza decyduje często 
o wyborze przedmiotu badania, nastawia 
odpowiednio aparat badawczy. Wyrazem 
tej znamiennej postawy osobistej wobec 
przedmiotu badania jest pogląd Kleinera 
na dzieła sztuki wywodzący się z prze­
świadczenia, że świat wartości etycznych
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tkwi immanentnie w arcydziełach sztuki, 
a one „podnoszą i bogacą i umacniają tym, 
że są — arcydziełami“ . Stąd charaktery­
styczna dla całego dorobku naukowego 
Kleinera dostojność tematów: Krasiński, 
Mickiewicz, Słowacki, Żeromski, Kaspro­
wicz, Sofokles, Goethe. Wybór uderzający: 
te zjawiska świata literatury polskiej i ob­
cej zawierają w sobie 
problematykę najwyż­
szych szczytów e- 
tycznych.

Niejako poza krę­
giem pisarzy — twór­
ców wartości etycz­
nych, posiadających 
olbrzymie i trwałe 
znaczenie w dziejach 
ducha ludzkiego, znaj­
duje się poeta mający 
znaczenie jedynie w 
historii literatury: to 
p o e t a  k u l t u r y ,  
książę biskup war­
miński, Ignacy Kra­
sicki. Chociaż Kleiner 
przyznaje Krasickie­
mu oblicze poetyckie 
„poważne, przepojone 
poczuciem odpowie­
dzialności obywatel­
skiej“ , jednak nie trud­
no zauważyć, że w porównaniu z tytanami 
ducha, których twórczość rodzj się ze 
świata wartości najwyższych, waga bisku- 
pa-poety, którego twórczości cechą jest 
amorfizm moralno-etyczny, w ocenie Klei­
nera jest lekka. Kasprowiczowi np. należy 
się pochylenie głów i serc, uwielbienie dla
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jego bogactwa i prostoty; Krasickiemu — 
„od polskiej elity kulturalnej głęboki wer­
salski ukłon — pełne uznania schylenie 
głowy przed kimś nieśmiertelnie dostojnym 
i nieśmiertelnie uśmiechniętym“ . To wy­
odrębnienie postaci Krasickiego przez za­
znaczenie odmienności postawy badacza wo­
bec tego poety nie jest może przypadkiem, 

ale — sądzę — świa­
domym i celowym 
podkreśleniem, że ma­
my tu do czynienia z 
k r ę g i e m  zagadnień 
hierarchicznie n i ż ­
szym,  że nasycona 
kulturalizmem oświe­
ceniowym twórczość 
Krasickiego daje rów­
nocześnie badaczowi 
sposobność do zapre­
zentowania innego ty­
pu badań literackich, 
ustawienia aparatu ba­
dawczego pod innym 
kątem, aniżeli w od­
niesieniu do wielkich 
patetycznych zagad­
nień zawartości arcy­
dzieł Mickiewicza, Że­
romskiego, Krasińskie­
go, Kasprowicza. W  
rozpatrywaniu zjawis­

ka twórczości Krasickiego będzie więc poło­
żony nacisk na badania formalne, którym — 
mimo prób mistrzowskich — Kleiner jest 
i pozostanie daleki z natury swej postawy 
duchowej, jako typ badacza - myśliciela 
przebywającego chętnie w świecie zagad­
nień wartości etycznych.,

■i

Owa skłonność badacza nie pozostaje 
bez wpływu na jego poglądy w zakresie 
metodologii badań literackich. Okazuje się 
tu Kleiner zdecydowanym przeciwnikiem 
badania dzieła w izolacji, która wprawdzie 
„u progu i u kresu badań jest wskazana“ , 
lecz „w  toku badań jest... nie do pomyśle­
nia“ . W dziedzinie badań musi się uznać 
historyczność zjawisk. Rzeczywistość bo­
wiem historyczna wnika w organizm utwo­
ru nie inaczej jak poprzez słowo. Dlatego 
„ustalenie tej historycznej rzeczywistości 
słowa jest naczelnym zadaniem badacza“ . 
Dzieło literackie jednak nie stanowi doku­
mentu historycznego, jak tego żądał Taine, 
ale jest „autonomiczną rzeczywistością“ ; 
nie można go też uznać „tylko za drogę dó 
poznania tego, co nie jest tworem arty­
stycznym“ . Nie znaczy to przecie, by Klei­
ner godził się bez zastrzeżeń na formalizm. 
1 en kierunek badań, który skupia swój wy­
siłek na dziele, na jego organizmie, — któ­
ry walczy z dawnym pozytywizmem histo­
rycznym i nowym determinizmem socjolo­
gicznym, a zwłaszcza z metafizycznym 
idealizmem, ma wielkie, niezaprzeczone za- 
siu,,, Ale w swym skierowaniu uwagi wy­
łącznie na zespół środków ekspresji zapo­
mina o tym, że nie wyczerpują one zawar­
tości poetyckiej, zapomina, że „odczucie 
dzieła jako żywego musi być związane z 
historyczną osobistością“ , z twórcą dzieła, 
tym więcej, gdy idzie o twórców wielkich, 
autorów dziel nieśmiertelnych, arcydzieł; 
badać je należy innymi instrumentami ani­
żeli zjawiska nizin literackich. Autorzy ci 
są równocześnie twórcami sfery wielkich 
ideałów, wyższych wartości życiowych. 
Stąd dalszy wniosek mający znaczenie dla 
Kleinerowskiej metody badań: obok elemen­
tów formalnych muszą być — dla dopełnie­
nia obrazu — poddane badaniu elementy 
zawartości ideowo - myślowej, które w 
arcytworach sztuki literackiej sprawiają, 
że dzieło w doznaniu estetycznym jest 
czynnikiem moralnie budującym: wiedzie 
na szczyty, przezwycięża pesymizm, budzi 
entuzjazm, daje poczucie osiągnięcia pełni. 
Elementy te można zauważyć w postawie 
duchowej Kleinera wobec przedmiotu ba­
dania. Cechuje ją jakiś rozmach iście ro­
mantyczny, dynamizm, jakby bergsonowski 
élan vital, entuzjazm i zachwyt dla prawdzi­
wie wielkiego dzieła sztuki. Nie idzie Klei­
nerowi o obraz statyczny świata, o stosu­
nek wobec świata ograniczony do jego 
oglądania. Dąży do pełni życia: swój obraz 
świata funduje również na uczuciach i po­
żądaniach; kształtuje on się mu więc dy­
namicznie. Stąd taka u Kleinera żądza war­
tości, której wyraz daje w swych badaniach 
literackich nie tylko w wyborze tematu, 
ale też w odpowiednim skierowaniu apara­
tu badawczego: innym wobec Mickiewicza, 
innym wobec Krasickiego. Stąd taka ty­
powa dla Kleinera dążność do hierarchi­
zacji zjawisk: nie ze wszystkimi będzie 
obcował, ale tylko z nielicznymi, wybrany­
mi, niepowtarzalnymi, ze szczytami wiel­
kich osiągnięć artystycznych, ale zarazem 
wielkich syntez wartości etycznych.

Dlatego prace Kleinerowskie zaspokajają 
nie tylko pragnienia intelektualne, nie tylko 
sprawiają wrażenie nowości, niespotykane­
go dotąd spojrzenia na przedmiot badania, 
— ale zarazem — i przede wszystkim — 
zadowalają nigdy niewygasły w człowieku 
zmysł moralny, „podnoszą i bogacą i umac­
niają“ - Stefan Kawyn
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NIE BYŁBYŚ B O G IEM ...
Bierzesz mnie w dłonie, Wysoki Artysto, 
i choć się wzbraniam, ulec Tobie muszę.
Palcami dotkniesz —  i przemienię wszystko: 
serce, co boli, i ciało, i duszę.

I odtąd płonąć będę Twoim żarem, 
będę się stawał, jakim chcesz mnie widzieć 
ponad ogromem świata i bezmiarem:
Ukocham dobro i zło znienawidzę.

Wiem, chcesz wywyższyć nas, Artysto Wielki, 
równymi sobie uczynić nas, Boże, 
lecz ja uchylam się przed trudem wszelkim 
i tej wielkości boję się i  trwożę.

Ale, o Panie, nie byłbyś Ty Bogiem, 
nie byłbyś Stwórcą, Mistrzem nad mistrzami, 
gdybyś pozwolił swe cele i drogi 
wypaczyć grzechem ludzkim i błędami.
(Z tomu „Przystań Bożeao Oka“ — 1939 r.).
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HANNA MALEWSKA

„ P R Ó B Y
(z powieści o Cyprianie Norwidzie)

Gromada, którą Norwid czasem porzu­
cał dla samotności albo dla Minasowicza, 
rosła jednak nieznacznie wokół niego: daw­
ni koledzy szkolni, wierni wspomnieniom 
„stryszku“ , i narybek malarski, krewni i 
krewni krewnych, którzy przywykli uważać 
za dorosłego tego chłopaka o spokojnej a 
dobitnie zaznaczonej niezawisłości, wrodzo­
nych dobrych formach i rozumnym wejrze­
niu pięknych szarych oczu. Pewnego dnia 
Cyprian spostrzegł, że jakkolwiek nie sta­
rał się o to, w wielu domach jest mile wi­
dziany, że poznają go starsze, dystyngowa­
ne panie, kwestujące po kościołach ( i pro­
szą, by wymalował im program dobroczyn­
nej fety), że przysiadają się do niego w ka­
wiarni „Kopciuszek“  — zadymionym przy­
bytku dysput — rozwichrzeni i brodaci 
„zapaleńcy“  w pelerynach: czyli młoda 
warszawska literatura.

Warszawa paskiewiczowska była małym 
miastem. Była nawet poniekąd wielką wsią 
— i to nie tylko późno w noc, gdy psom na 
Mokotowie odpowiadały psy na Powiślu. 
Brakło jej ruchu wielkomiejskiego, brakło 
wielkich spraw publicznych, nawet w ogóle 
spraw: ani polityki, ani wyższych szkół, ani 
interesów, ani zrzeszeń. Ciche, zaścianko­
we życie zwyciężonej stolicy dzieliło się 
w dodatku na strefy, które wzajemnie pra­
wie się nie przenikały. Część wielkiego 
świata bywała u namiestnika, prezentowała 
kontusze w oficjalnych polonezach z okazji 
przyjazdu cara, wypełniła listę prenumera­
torów „Historyczno - biograficznego rysu 
życia feldmarszałka hrabi Paskiewicza“ . 
Większość warszawskiego towarzystwa o 
istnieniu feldmarszałka nie chciała wiedzieć, 
przy zamkniętych drzwiach grywała Ma­
zurka Dąbrowskiego, prenumerowała Biblio­
tekę Warszawską, Przegląd Naukowy i 
Pielgrzyma, muzykowała, filozofowała, po­
za tym uprawiała swatanie, plotki, baliki w 
małym kółku, konwersację, filantropię i 
wielkie marzenia. Ta właśnie sfera nada­
wała ton Warszawie: salony, jak na wsi 
gościnne, skoligacone Wzajemnie, przerzu­
cające sobie chętnie „przyzwoitą młodzież“ , 
„przyjemnych gości“ i „młode ojczyste ta­
lenty“ . A nie trzeba było mieć, jak na wsi, 
powozu, by dotrzeć do tych miłych i życz­
liwych progów. Dlatego względnie łatwo 
było wejść w towarzystwo, zainteresować 
je sobą — a bardzo trudno zrobić choćby 
jeden krok dalej. Dokąd? Jak?

Na uboczu młodzi zapaleńcy, „cyganie“ , 
gardzili kołtunerią, uważali się za „chło­
pów“ , nie ruszając się zresztą za rogatki — 
trochę pisali jak najromantyczniej, a więcej 
improwizowali przy lulce i kieliszku „bia­
łej“ u Ryfki Pułtuskiej, obnosili we fraku 
nocniki po Krakowskim Przedmieściu, a 
przy uroczystych okazjach pokazywali się 
w postrzępionych pelerynach. Osobno Nar­
cyza Żmichowska skupiała „entuzjastki“ . 
A bliskich im gorących demokratów kaszte­
lanie Dembowski. Ci bywali w świecie, ale 
tylko tam, gdzie dysputy przekładano nad 
zabawy: u Lubieńskich, Wójcickich, u Rau- 
tensztrauchowej, u Łuszczewskiej.

No i żyła sobie po staremu Warszawa 
ludowa, rzemieślnicza, kupiecka, kramarska.
I Warszawa uczniowska, chłopięca, dziew­
częca, majowa, wzdychająca w Botanicz­
nym Ogrodzie. I Warszawa małych szyncz- 
ków, graczy w rumbla i ćwieka, drwiących, 
ostrojęzycznych andrusów, których pieski 
aportowały z Wisły wianki oburzonych 
dziewcząt w noc świętojańską: sławnie 
umiejętnych złodziejaszków, stylowych że­
braków, podejrzanych babek, kościelnych 
i ich wychowanek.

O wszystkie te światy małego światka 
ocierał się Cyprian Norwid, depcząc po zna­
jomych już teraz jak własna kieszeń uli­
cach. f

Życie nie związało go dotychczas z żad­
nym. Miał swoją pracę codzienną, niezbyt 
uciążliwą, regularną i nudną: bo odkąd nie 
malował u Kokulara, wuj Sobieski wyrobił 
mu posadę w biurze heroldii; miał najbliż­
szego towarzysza: po staremu brata Lu­
dwika, miał swoje kłopoty pieniężne, swoje 
pokusy i upadki chłopczyńskie, książki, wie­
dzę, którą pochłaniał: wszystko to, co 
wpadło mu w ręce z historii, literatury,

archeologii. Miał wiarę niewzruszoną, która 
mu była powszednim chlebem, a czasem, 
jak w ową noc nad Wisłą, niewymownym 
proroctwem przyszłości. I czuł się do głębi 
wolny, jako obywatel tej przyszłości: kie­
dyś wielki artysta.

A tymczasem ciągle jeszcze zmieniał 
skórę. Poniekąd wciąż był jeszcze dzieckiem' 
z Głuchów, które przypadkiem mieszka w 
Warszawie i które zaczynają już wszyscy 
tytułować: pan.

Ale oto wybiła dla niego ta wyroczna 
godzina młodości, kiedy oczy nagłe otwie­
rają się na nowo, ma się nowe nerwy, serce, 
tak wrażliwe, roztrzepotane, jakby je wy­
jęto z bezpiecznej klatki, myśli zrywające 
się jak ptactwo, kołujące, niespokojne, i 
każdemu spotkanemu, bardziej jeszcze każ­
dej spotkanej rzuca się niewymówione py­
tanie: Ktoś ty? Czym będziesz dla mnie? 
Czy ja dla siebie? Może się pokochamy... 
Dosyć podobasz mi się. Za nic na świecie 
nie chcę twojej wzgardy. Jakto, nie pa­
trzysz na mnie? To niepodobna. Ale wiedz, 
że i ja nie dbam o ciebie ani odrobinę. Ale 
nie, patrzysz jednak od czasu do czasu. 
Pewnie śmieszą cię moje zabłocone buty.
I myślisz może, tak jak jest: że mi nie star­
czyło na pucybuta. A szkoda, mógłbym 
przejść przez salon-i zasiąść niedbale koło 
fortepianu. I widzieć stamtąd,, czy śledzisz 
za mną...

Tak to po dziesięć razy dziennie sie­
demnastoletnie serce w żelowanych butach, 
czy też z czerwonymi rękami, czy z pry­
szczem na nosie — przeżywa nadzieje, tor­
tury, dialogi imaginacyjne w obliczu dru­
gich, równie nieprzytomnych i zatrwożo­
nych siedemnastu lat. Niekoniecznie nawet 
siedemnastu. Chciałoby się podbić młodych 
i starych, kobiety i mężczyzn — albo przy­
najmniej ustrzec się ich „zimnej pogardy“ . 
Lecz jeśli jakieś wykopalisko zbyt już jest 
oporne i zgryźliwe jednym zwycięskim gro­
tem powali je młodość: O tak, mamucie! 
Zazdrościsz nam jednak! Tego, co my ma-- 
my, ty nie kupisz za miliardy....

Jeszcze miesiąc, jeszcze dzień — bije 
druga wyroczna godzina młodości: cenę 
ma tylko siła i uroda, zręczność i bystra 
myśl, elegancja i nowinki — dla jednych 
raczej myśl, dla drugich raczej szyk, ale 
zawsze najpierwszej i najnowszej próby. 
Wszystko inne nie liczy się, po prostu spo­
gląda się na resztę jak na mur. Nawet z 
niejakim zdziwieniem, że to zadaje sobie 
trud, by żyć.

Młodzi, pierwszorzędni, świetni — wlicz­
cie mnie pomiędzy siebie! Walczmy, ścigaj­
my się, bądźmy rywalami, bądźmy druha­
mi... Czym ja dla was, czym wy dla mnie? 
Znowu gra codzienny kurant serca, gotu­
jącego się na wszystko w świecie, na jakieś 
rzeczy zbyt cenne i delikatne, aby mogły 
być nazwane. Ale przede wszystkim na 
zwycięstwo tak ogromne, że niepodobna 
nawet ocenić go z góry.

Ale oto wnet już uderzy „godzina prze­
strogi“ .

O, ta pierwsza klęska młodości. Pierw­
szy upadek w oczach pogardzanego a strasz­
liwego świata na twardą, twardą jego po­
lepę. Do czego porównać taką porażkę? To 
młody faraon, odbieżany w bitwie przez 
żołnierzy, poczuł po raz pierwszy okru­
cieństwo bogów. To rycerz pasowany, ze 
wstążką bogdanki, padł wysadzony z sio­
dła w swym pierwszym turnieju.

I Cyprian Norwid miał lat osiemnaście— 
był faraonem, był rycerzem.

Co prawda nie z tych mnogich, którym 
życie przebija po raz pierwszy z rozma­
chem kolczugę młodości: rozgniotło mu już 
ono kruchą skorupkę dzieciństwa i pozo­
stawiło bliznę niezatartą, głębokości której 
sam nie przeczuwał.

Ale w tej godzinie i on potrząsał ową 
tarczą nietykalną, na której młodość wy­
pisuje: Ja, ja, z drogi!

* * *
Szkarłatne adamaszki i mahonie, mar­

murowe biusty, bluszcze oplatające okna 
zamiast firanek; sprzęty i drobiazgi — mie­
szanina epok („siedzimy na ruinach, jakby
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koniec świata był bliski“ — mawiał Musset)
— salon, pani Anny Nakwaskiej, née Pb- 
tockiej, był w miarę modny, a w miarę 
przytulny i nastrojowy.

— To właśnie on, Cyprian Norwid — 
szepnęła pani Andzia Skimborowiczowa, 
żona redaktora, do Celinki Gorzkowskiej, 
podlotka debiutującego właśnie w świecie — 
Przyjrzyj mu się.

— Jenialny młodzieniec! — przywtó- 
rzyła jej „entuzjastka“ , panna Mielęcka.
A ponieważ była literatką, dopowiadała w 
myśli, dla wprawy: „Był smukły, elegancki 
bez ekscentryczności, złote, faliste włosy 
odgarniał z czoła pełnego charakteru...“ 
Nikt tu prawie nie odgadywał lub nie pa­
miętał, że Norwid ma osiemnaście lat za­
ledwie. Był wyrobiony. Dowcipny i czasem 
złośliwy. Bystro patrzył, delikatnie pamię­
tał. Umiejętnie oceniał — nawet rozmiesz­
czenie falbanek i dobór koloru wstążki,, na 
co' mężczyźni zazwyczaj haniebnie są ślepi.

Tym wyżej cenione cnoty towarzyskie, 
że panowie byli tu w mniejszości, jak 
wszędzie podówczas w Warszawie i w 
kraju.

Młodzież męska witała Cypriana po 
przyjacielsku. Nazywano go czasem „ksią­
żątkiem“ , ale nie brzmiało to obraźliwie. 
Tb że- miał nieskalany haisztuk, a był poetą 
i malarzem, stanowiło efektowną oryginal­
ność, źle widzianą tylko przez „cyganów“ . 
Nawet obsada żelazna kanap, damy w man- 
tyłkach śledziły z aprobatą dobrze wycie- 
niowany łańcuch jego powitań.

— Bardzo na miejscu młodzieniec.
— Któż ta» jest właściwie?
— Literata,, poeta. Nadto maluje i rzeźbi.
— Ależ ja cię, duszko, pytam, skąd jego' 

familia?
— Tego nie. wiem, ale pono ma wysokie 

koligacje.
Z samymi nieboszczykami: wtrą­

ciła dama najbardziej zasuszona i najlepiej 
poinformowana. — Z królem Janem Trze­
cim.. Zresztą w urzędzie heroldii pracuje,, to» 
może się wywieść, od kogo mu się podoba.

— W heroldii? Piszczykiem tam jest? — 
rozczarowała się pierwsza.

— Zapewniam panią, że pan Norwid jest 
przyjmowany w najbardziej zamkniętych 
kołach — oświadczyła nieco dotknięta sio­
strzenica pani domu.

Istotnie tak było. Panie przysyłały mu 
kartki ze sztambuchów, by w nich umiesz­
czał wiersze i malatury — i on malował de­
likatne głowy, które nie byty niczyją po­
dobizną. Czułych wierszy nie pisywał do 
nikogo. Na majówkach lubiono jego dowcip 
i wdzięk obejścia. A tarn, gdzie szły dyspu­
ty, ile wnosił w nie zapału! Mówi! o duchu 
i przyklaskiwano mu, bo gardzono po­
wszechnie „lichą materią“ , w modzie był 
Fichte, zasłyszano już o Heglu. Mówił o wsi, 
a wszyscy byli chłopomanami. Na poprzed­
nim wtorku, w tymże salonie improwizo­
wał o wsi, o chłopach:

...nie doktory, 
Nie mędrcy, ale drzewa, co jak połkną 

, soki,
Gęstym liściem i kwiatem sypną pod

obłoki.
Tam pieśń nie długo płynie, nie długo 
się jąka,
Ale pulsami dzwoni i po żyłach brząka...

Miało to wielki sukces. Tak, ogromnie 
podobał się romantycznym salonom tak 
młodziutki „chłop mazowiecki“ we fraku, 
o zadumanych oczach i ironicznym uśmie­
chu. Może jedynie nie przypadał do gustu 
starszym panom, którzy mieli go za „fanfa­
rona i ptimetra“ .

Tylko że czasem zaczynał mówić, uno­
sić się, by naraz uciąć wyniośle, jakby mu 
przyszło do głowy: i tak mnie nie zrozu­
miecie. Treści słów jego (jak i niczyich) 
nikt nie brał sobie bardzo do serca, ale do­
dawała uroku dysputom ich gofąca barwa, 
nie wyrachowana a bystra i piękna melo­
dia. Entuzjastki - emancypantki szanowały 
Norwida za oczytanie. A poza tym był 
taki ładny. Tylko niektóre, zawziętsze, 
gorszyły się jego światowością; a inne ża­
łowały, że nie umie patrzeć w oczy tym

spojrzeniem,, które mówi i zaręcza: Tyl­
ko ty!

Tak oto wyglądały pierwsze Norwidowe 
szranki.

Przekroczył już jakiś próg życiowy — 
bez żadnego wysiłku. Że ten próg czy sto­
pień istniał, spostrzegał tylko po tym, że 
niejeden z towarzyszów pozostał za pro­
giem.

Innj dotrzymywali mu kroku, razem wy­
puszczali się—współargonauci — po bajecz­
ne złote runo. Osiemnaście lat! Pierwszy 
wilczy głód młodości. A przecież nieraz, jak 
biesiadnik, który odsuwa niecierpliwe krze­
sło, odrywał się Norwid od zaczętego ban­
kietu w nagłej odrazie do potraw i współ­
biesiadników. Czy jest jakiś salon na kuli 
ziemskiej, który by przyjął p r a w d y  
ż y w e  inaczej jak zręcznym żarcikiem, 
taktownym milczeniem; prawdy o życiu i 
śmierci, o Bogu i człowieku, ż y we ,  bo 
żądające dla siebie miejsca w życiu, ba, 
całego życia! Czy jest gdzie salon, który by 
umiał czytać „hieroglify niemych cierpień — 
pięście?“ Który by w ogóle u m i a ł  c z y ­
t ać? Czy to jest świat dla artysty? Wie­
lu różnymi czasy mniemało i mniema, że 
tak. Ale chyba przecież — nie.

Na ogół jednak Norwid mniej ostro są­
dził ludzi niż ogromna większość „matu­
rzystów“ . Po prostu tylko uchylał się, od­
pływał. Czy jest naprawdę czymś dla tych 
ludzi? Jeżeli tym tylko, czym oni dla niego...

Ale zdarzało się, że w nocy kołatano 
do stancji obu Norwidów w umówiony spo­
sób. To był znak życia innej jeszcze, skry­
tej, podziemnej Warszawy, z którą również 
obaj bracia stykali się, ale —  jak i z żadną 
inną nie czuli się zrośnięci.

Wywożą z Cytadeli. Za pół godziny 
przed Resursą zbiórka...

I wkrótce już milcząca gromadka mło­
dzieży ustawia się wzdłuż zwykłego szlaku 
więziennych powózek. Przemkną, szczelnie 
osłonięte'. Może uda się krzyknąć, tak jak 
to Mickiewicz pisał: „Więźniowie, kto je­
steście?“ Może wśród snujących się szpicli 
trzeba będzie milczeć i uczcić tylko obec­
nością, postawą — tych braci, którzy od­
chodzą daleko. ,

Była w tym m ilczeniu wspólnym  Skupio- 1
na moc.

Dawno jirż ucichł turkot, ale nie kwapili 
się z rozstaniem. W kawalerskim mieszka­
niu. atbo w tylnej izbie znajomego szyncz- 
ku, rozwiązywały się języki, błękitny dym 
spowijał głowy. Ktoś zaczynał nucić. I bu­
chała chórem pieśń posępna:

Zgasły dla nas nadziei promienie,
Zanim zorza zaświeci nam blada.
Wstańmy jako upiorów gromada,
We krwi wrogów nasyćmy pragnienie!

Była to pieśń młodego Edmunda Wasi­
lewskiego, jednego z ich grona, pieśń świe­
żo wylęgła, wśród chmurnego uniesienia 
takich nocy.

Cóż my winni, że kochać nie możem,
Gdy się wszystko tak płaszczy i karli!
My dla ziemskich rozkoszy umarli 
Żyjmy zemstą i święćmy ją nożem!

W małych omroczonych dymem stancyj. 
kach aż szyby dzwoniły od grzmiących, 
chropawych głosów i wpadał sąsiad lub 
stróż z okrzykiem: — Na miłość Boską! 
Rewirowy idzie!

I już głucho stłumiona płynęła nuta:
W noc spokojną do domów wpadniemy.
Gdzie szczęśliwi cichymi śpią snami,
Naszą pieśnią ich spokój zmącimy,
Niech się zbudzą, niech idą za nami!

Norwid po takiej nocy chodzi! jak błęd­
ny. Czuł się po prostu połamany, rozbity.
Nie mógł trzy dni malować. Niesamowite 
było to zmęczenie: nie bezsennością, nie 
dymem ani trunkiem. Wymęczenie niena­
wiścią chyba. Raczej jej wewnętrznym 
przymusem: nie, nie czuł się zrodzony do 
nienawiści.

A nie miał też owej giętkości, owego 
młodzieńczego daru łatwego przechodzenia 
od „noża zemsty“ w nocy do angielskiej 
brzytwy rano i od „pucharu krwi“ do fili­
żanki herbaty w miłym buduarze.

Z trudem zdobywał się na powrót do 
pracy. Właśnie w godzinach wolnych od 
swojej heroldii odnawiał z towarzyszami 
ołtarz u Panien Wizytek. W takich chwi­
lach wewnętrznego odpływu potrafił prze­
siedzieć trzy godziny bez ruchu, patrząc 
jak.tamci przywracają wiośniane kolory 
pyzatym aniołom. Myślał, dumał: jak to
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Jubileusz Ludwika Solskiego
Dante przedstawia anioła — jednego z rhi- 
riadów — pierwszego anioła na progu 
czyśćca?... Wschodzi on jako słońce olśnie­
wające nad uśpiona tafla wodną... W tych 
wierszach czuje się, że to duch potężny, 
rozmiłowany w Bogu, z sercem płomieni­
stym, z myślą jak błyskawica. Przepiękny, 
umiłowany wzajem, odbijający Boga jak 
zwierciadło. A nie amorek z kępkami pie­
rza u tłustych ramion.

A przecież i sztuka, prawdziwa sztuka, 
musi być zdolna przedstawić zmysłom to, 
co nadzmysłowe. Uzmysłowić, wcielić 
wszystko. Bo na to jest dana.

— Hm, a jakbyś ty odmalował Jehowę 
zadumanego w samym sobie? — tak pytał 
Norwida z wątpiącym uśmiechem a życzli­
wym wejrzeniem znad okularów August 
Cieszkowski, młody a głośny już filozof, 
przyjaciel Zygmunta Krasińskiego, którego 
Cyprian poznał u Łubieńskich. Na takie py­
tanie zaiste nie było mu łatwo odpowiedzieć. 
Ale wolno coś przecież zostawić przy­
szłości.

Cieszkowski wpadał do Warszawy i znów 
wyjeżdżał do siebie, do Wierzenicy w po­
znańskim, zostawiając przyjaciół niesytych 
rozmowy, dysputy.

Ale Norwid pożądał już czegoś więcej 
niż wymiany myśli.

Chciałby, jak bohaterowie Homera, móc 
z kimś wymienić srebrzyste zbroje i przy­
jaźń za przyjaźń. Tego potrzebował — 
i pilniej niż miłości, która, czuł to, cierpliwie 
nań czeka za jakimś zakrętem.

Młodość jego coraz wybiegała naprze­
ciw komuś i cofała się zmrożona — nie 
niechętnym przyjęciem, ale poczuciem obco­
ści, jakby innej rasy. „Żyć wśród sobie po­
dobnych“ — jakiż to fałsz! Gdzie przepaść, 
sprzeczność zupełniejsza niż między ja i 
nie - ja. Mówiono wiele o temperamentach. 
Norwid wiedział już, że są, wielkie dwa obo­
zy ludzi: tych, we własnym poczuciu, po­
dobnych do innych i tych zgoła odmiennych 
— tak im się przynajmniej zdaje. Może od­
powiada temu Byronowski podział na nud­
nych i znudzonych...

Ale przecież nie trzeba czuć się podob­
nym, żeby kochać, żeby wymienić wszyst­
ko za wszystko, żeby oddać, wziąć.

Po trochu przeradzała się w gorączkę ta 
Norwidowa żądza spotkania nareszcie 
druha. Takiego, z którym możliwe jest 
wszystko w życiu, takiego „bonzy“ , jak 
mówili koledzy, który wierzy w siebie i 
wierzy w ciebie. Który do ciebie wpada 
wczesnym rankiem pełen zamiarów i nie 
można z nim prawie rozstać się.wieczorem. 
Takiego właśnie „bonzy“ na dozgonną, 
wierną drużbę.

JANINA JANKOWSKA-ORYN2YNA

Środkowa Europa, ściśle państwa sło­
wiańskie, Węgry i Rumunia, zachowały 
wiele ośrodków kultury i sztuki ludowej 
jeszcze żywotnej, w przeciwstawieniu do 
Zachodu, który daremnie kosztem wielkich 
nakładów usiłuje ją wskrzesić lub co naj­
mniej utrwalić w muzeach.

Ameryka, która w żywiołowym rozpę­
dzie cywilizacji mechanicznej wyrwała z 
korzeniami tradycje tubylcze, starała się 
błąd ten naprawić bogatą siecią muzeów 
regionalnych.

Twórczości samorodnej, żywej i natu­
ralnie związanej z ziemią, nie zmechanizo­
wanej, Amerykanie poszukują w Europie 
jeszcze nie monotonnej, wciąż narodowej 
i regionalnej.

Dziś na ruinach powojennych oczekuje­
my nowej cywilizacji „atomicznej“ , która, 
jeśli nie sprowadzi całkowitej zagłady świa­
ta, to zmechanizuje i ujednostajni go jeszcze 
bardziej. Zatraci się bogactwo twórczości 
nie maszyny lecz człowieka, przekreśli to, 
co nazywamy swojszczyzną, co jest kwia­
tem związku człowieka z ziemią i tradycją.

Zanim nastąpi ten przeraźliwie i wspa­
niale nudny świat, trzeba ratować kulturę 
nie maszynową, ale człowieczą i twórczą, 
cudownie rozmaitą.

Polska jest dziś głównie krajem rolni­
czym. Być może zmieni się jej struktura z 
rolniczej na przemysłową, opartą o morze.

Wieś przechodzi przeobrażenia i pręży 
się do nowego życia.

Chłopi polscy, posiadający tak wspania­
łą sztukę ludową, pieśni, muzykę, obrzędo­

Seminarium Psychologiczne Uniwersyte­
tu Poznańskiego wydało przed wojną inte- 
tesującą broszurę. Omawiała ona wyniki 
ankiety rozpisanej wśród aktorów. Jedna 
z odpowiedzi dotyczyła Ludwika Solskiego.

Solski jest — jak powszechnie wiado­
mo — spokojny, cichy, zrównoważony, we­
soły. Ale w pewnym momencie swego ży­
cia zmienił się nie do poznania. Stał się 
opryskliwy, ponury, nerwowy, gwałtowny. 
Ba podobno czasem nawet klął. Dla nie­
go samego owe przemiany były czymś nie­
pojętym; aż wyszło na jaw, iż pozostają one 
w ścisłym związku z opracowywaną właśnie 
rolą. To ona wywarła wpływ głęboki na 
życie psychiczne artysty. Solski przeżywał.

Są aktorzy, którzy opracowują rolę zu­
pełnie na zimno. Rozmieszczają akcenty 
uczuciowe z takim spokojem, jak szachista 
obmyśla swe posunięcia, jak prawnik para­
grafy. Diderot stworzył nawet teorię o ko­
nieczności zimnej, nieangażującej uczucio­
wo gry. Tak role budowali Coąuelin i 
Moissi, Junosza Stępowski i Cecil Sorek 
W tym może być także wielkość, ale tylko 
u wyjątkowych architektów sztuki, a sztuk­
mistrzów odgadujących sprawy — które 
są poza nimi. Ci, co nie posiadają takiego, 
daru — muszą ponieść klęskę.

Jakże mi żal ludzi drewnianych, „let­
nich“ , jak ich nazywał Mauriac, niezdol­
nych do miłości czy nienawiści, oburzenia 
czy zachwytu, radości czy rozpaczy, unie­
sienia czy . depresji. Życie jest promienio­
waniem, życie jest nieustannych wydatkiem 
energii. Tym bardziej — sztuka. Pewnego 
niezapomnianego dnia odwiedziłem wielkie­
go poetę dramatycznego; zastałem go jak­
by w półśnie, otoczonego widmami swych 
postaci, kręgami swych wizyj, fluorescen- 
cją swych myśli, radości i bólów. Wycofy­
wałem się na palcach, czując — że powstaje 
dzieło na podobieństwo świata, posłuszne 
prawom swych proporcyj, swych założeń, 
swego wewnętrznego( rytmu.

Myślę, że tak samo musi się rodzić każ­
da wielka rola aktora. Tak niegdyś Sosnow­
ski — według świadectwa Wyspiańskiego — 
„rósł w Makbeta“ . Tak Jaracz czaił się do 
skoku, do buntu, do wyłożenia swej nieod- 
wołanej racji w „Panu Brotonneau“ w „Lu­
dziach na krze“ , w „Szwejku“ . Tak Solski, 
który nie potrafi być zimny czy letni, su­
chy czy obojętny, zrasta! się z bolesnym 
Horsztyńskim, z podłym, kłamliwym i nędz­

wość, budownictwo, tak przepyszne ubiory, 
nie muszą tworzyć na nowo. Wystarczy, aby 
tylko, otrząsnąwszy się z dawnego niewol­
niczego urazu niższości, nie chcieli wyrze­
kać się kultury swojej o pięknych trady­
cjach, goniąc za tandetną pseudo - cywili­
zacją.

Sprawy te były niedawno na zjazdach 
chłopskich gorąco dyskutowane i nie za­
mierzam dyskusji kontynuować. Chodzi mi 
tylko o to, aby zabezpieczyć naszą kulturę 
ludową jako skarb narodu. Na razie wy­
suwam program minimalny, na który wszy­
scy mogą się zgodzić. O ile mj wiadomo, 
słowo to nie padło tla zjazdach chłopskich 
działaczy.

To minimum — to Centralne Muzeum 
Etnograficzne, jeśli nie możemy się jeszcze 
zdobyć na sieć muzeów regionalnych.

Mimo całej nędzy powojennej, mimo 
ruin i braku najprymitywniejszych warun­
ków życia, sprawa ta jest aktualna a nawet 
paląca.

Ironia losu chciała, że właśnie arysto­
kraci tworzyli własne zbiory etnograficz­
ne, entuzjazmując się sztuką ludową, a 
obecnie nasze Państwo demokratyczne zaj­
muje się konserwacją ich w ośrodkach mu­
zealnych mienia podworskiego. Jest to rzecz 
konieczna, ale również konieczne jest rato­
wanie kultury ludowej w obliczu idących 
przemian ustrojowych i cywilizacyjnych.

Każda zwłoka może sprawę na zawsze 
przekreślić. Dziś jeszcze mimo gwałtow­
nych przemian gospodarczych i ustrojo­
wych, mimo strat spowodowanych wojną

nym — ale jekże głęboko prawdziwym 
i ludzkim Judaszem, chciwym Łatką, cy­
nicznym Fryderykiem, zastraszonym dyk­
tatorem Caligulą i niewzruszenie służbi- 
stym Dyndalskim.

Ach, zagrajcie nam jeszcze „Zemstę“ . 
Za ‘scenę, gdy Solski zamyka tabakierkę

L U D W I K  S O L S K I

z niewzruszoną pewnością trafnego stylu, 
oddałbym wiele chwil teatru. Tak mało już 
wiemy o naszej przeszłości, tak rzadko ją 
potrafimy odgadnąć; Solski zna ją na wylot. 
Trzeba go prosić, by całej Polsce ukazał 
na nowo wszystkie swoje kreacje fredrow­
skie: Jowialskiego, Łatkę, Dyndalskiego... 
A także i Horsztyńskiego w zbyt rzadko 
u nas grywanym dramacie Słowackiego. 
1 „Złotą Czaszkę“ . 1 gospodarza w „Wese­
lu“ . A także Starego Wiarusa.

W tej roli jakby przeczuł przyszły roz­
wój. teatru. Wydobył wszystkie niedomó­
wienia, sugerował samym swym widokiem. 
Wchodzi, salutuje, oddaje skrwawiony zwi­
tek, patrzy przejmująco, wychodzi. To było 
wszystko — ale dawno nie pamiętano w 
dziejach teatru bardziej wstrząsającego 
wrażenia. Dopiero w 30 lat później powsta­
ła we Francji oparta na podobnych ideach 
teatralna „ecole du silence“ .

Ale Solski pewno nie poprzestanie na 
wznowieniach. W tym dziesięcioleciu, któ­

i okupacją, można wyszukać po wsiach 
okazy budownictwa, strojów, sztuki ludo­
wej, godnie reprezentującej kulturę ludową, 
dziś jeszcze etnograf może wyruszyć na 
połów typowych i charakterystycznych jej 
wytworów.

Istotna kultura ludowa opiera się na 
tradycji nie pisanej, na pamięci starych lu­
dzi, najlepszych jej nauczycieli. I oto teraz 
zniszczenie fabryk przez wojnę zmusiło 
wieś do powrotu do tradycyjnej wytwór­
czości: tkactwa, sporządzania samodziało­
wej odzieży do gospodarstwa z własnych 
surowców, wyrobu garnków blaszanych, 
żelaznych i t. p. Odżyły stare warsztaty, 
zaterkotały kołowrotki nie tylko po wsiach, 
ale i w miastach, gdzie dał się zauważyć 
nawrót do dawnych prymitywnych narzę­
dzi i sposobów wytwórstwa.

Surowa rzeczywistość cofnęła życie do 
prymitywizmu. Wrócono do przemysłu lu­
dowego, lecz nie do sztuki ludowej.

Pole dla pracy etnografa świeże jest je­
szcze i żywe, zanim będziemy zalani pro­
dukcją fabryczną własną czy cudzą.

Z drugiej strony, jeśli chodzi o muzeal­
nictwo, przeżywa ono kryzys, jakich nie 
było. Wprawdzie i przed wojną, mimo bo­
gactwa naszej kultury ludowej, która po­
ciągała tylu entuzjastów, nie mieliśmy Cen­
tralnego Muzeum Etnograficznego, któreby 
godnie ją reprezentowało.

Ale i to co było zgromadzone, zginęło 
bezpowrotnie. Warszawskie Muzeum Etno­
graficzne, skromnie przytulone przez Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa na Krakow­
skim Przedmieściu, a raczej z niego wyło­
nione, zostało spalone jeszce w oblężeniu 
1939 r. Zbiory sztuki ludowej Towarzystwa

re nas dzieli od jubileuszu jego pracy 
80-letniej, a zarazem od setnego roku ży­
cia — wierzymy, że pokaże nam nowe pol­
skie talenty dramatyczne, nową budzącą 
się do życia twórczość polską. Mamy prawo 
tak wierzyć, bo wiemy, że to właśnie Sol­
ski odgadł i obroni! dramaturgię K. H. Ro­
stworowskiego. Wiemy także, że Solski z 
życiem współczesnym ani na chwilę nie 
stracił kontaktu. Czyta wszystko, widuje go 
się na premierach Zawiejskiego, cytuje ar­
tykuły Michała Rusinka. Teraz w 90-tym 
roku życia występuje w nowej roli — szko­
da co prawda, że w starej sztuce.

Solski wciąż się rozwija, odmładza, od­
radza. Pomyślcie, że wystąpił po raz pierw­
szy w 4 lata po Sedanie. Że urodził się —■ 
,w roku wojny krymskiej i w roku śmierci 
Mickiewicza. Że w czasie premiery „Wese­
la“ był już artystą dojrzałym. Że był star­
szym o lat kilkanaście od Wyspiańskiego, 
z którym był zresztą na „Ty“ . Że przeżył 
20 wojen, dwie rewolucje niemieckie, trzy 
francuskie, nieskończoną ilość hiszpańskich. 
Że jego ojciec był żołnierzem napoleoń­
skim, prototypem postaci stworzonej przez 
Solskiego w „Warszawiance“ . Że w życiu 
swoim stworzył już tysiąc postaci scenicz­
nych. Że stał się legendą żywą naszego 
teatru, zaklętym w dotykalny symbol jego 
żywiołem.

Przed 70 laty uciekł na scenę w tajem­
nicy przed ojcem. Ten ojciec, zubożały 
urzędnik sądowy, nie podzielał częstych 
wtedy przesądów w sprawie teatru. Prze­
ciwnie, uwielbiał sztukę teatralną i. stawiał 
ją tak wysoko, że w dostateczny talent sy­
na nie wierzył. „Chyba chcesz ze sceny 
stołki wynosić“ — ironizował.

Zaznał potem Solski trudów tułaczki, 
powodzeń i niepowodzeń, niedostatku i gło­
du, szczęśliwej 1 nieszczęśliwej miłości.. 
Grał wszystko, nawet śpiewał i tańczył. 
Modrzejewska, ujrzawszy go w roli Chudo- 
Sćby — lekceważonej dotychczas — wy- 
prorókowała, że ten chłopiec będzie mógł 
w przyszłości zagrać wszystkie wielkie 
role ązekspirowskie. Przepowiadała traf­
niej niż ojciec rodzony. Ale tego nie prze­
widziała, że w dziewięćdziesiątym roku 
życia Ludwik Solski zagra jeszcze na scenie 
polskiej nową rolę — on wiecznie młody, 
żywszy od młodzieniaszków, zawsze 
uśmiechnięty i zawsze zdolny do nieprzer­
wanej twórczości.

Popierania Przemysłu Ludowego i Ochro­
ny Sztuki Ludowej oraz lnu wileńskiego 
spłonęły w powstaniu.

Muzea poznańskie tułają się rozproszo­
ne i bezdomne. Ogromne zbiory etnogra­
ficzne Muzeum Dzieduszyckich we Lwo­
wie pozostały zagranicą.,

Jedynie Muzeum Etnograficzne w Krako­
wie na Wawelu, pomimo wielkich strat, moż­
na uważać za czynne i ocalałe.

Niepodobna mówić o muzeach etnogra­
ficznych ogólnych, pomijając muzea regio­
nalne. Mieliśmy w Polsce instytucje tego ty ­
pu. Nie stały one na należytym poziomie, 
to prawda, lecz pochodziły głównie ze zbio­
rów prywatnych amatorów. Często stano­
w iły skład osobliwości, gromadzonych bez 
planu naukowego. Każde z nich jednak 
miało z reguły dział etnograficzny lub co 
najmniej sztuki ludowej. Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze, posiadające Radę Mu­
zealną, usiłowało nadać plan ogólny akcji 
muzealnej. Tylko 15 muzeów regionalnych 
uznane było przez inspekcję za planowo 
rozwijające się organizmy.

Dziś i to uległo zniszczeniu. Większość 
muzeów została spalona, zbiory rozgrabio- 
ne lub wywiezione, w najlepszym wypadku 
bezdomne.

Liczne, niezmiernie ciekawe muzea ziem 
wschodnich, utworzone przez polskich zbie­
raczy i muzeologów, pozostały zagranicą 
i los ich nie jest nam znany; nie wiemy, 
czy uległy zniszczeniu wojennemu i w ja­
kim stopniu.

W ten sposób dorobek całych pokoleń 
uległ zagładzie lub zdziesiątkowaniu. Nie 
pozostanie żadnej pamiątki, żadnego matę-
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U progu wielkich przemian
(Z powodu osiemdziesiątej rocznicy „Przeglądu Tygodniowego“ )

Życie społeczne pisma krótsze jest niż 
życie książki, która, przechowywana w bi­
bliotekach publicznych czy prywatnych z 
pokolenia w pokolenie, posiada — po wy­
czerpaniu nakładu — zdolność regeneracji 
w coraz to nowych edycjach. Powszechnie 
dostępne są dziś dzieła i utwory powstałe 
przed lat dziesiątkami czy setkami. Na pół­
kach księgarskich i bibliotecznych sąsia­
duje sędziwa „Iliada“ z młodzieńczym 
wciąż „Panem Tadeuszem“ czy chłopską 
epopeją Reymonta. Inaczej jest z pismem. 
Fala jego życia jest wprawdzie zazwyczaj 
szeroka i bujna ale krótkotrwała. Każdy 
następny numer pogrąża w cień zapomnie­
nia zeszyty poprzednie, wypełnione choćby 
najbardziej głośnymi artykułami, najsilniej 
zapładniającą i dyskutowaną treścią. Gdzie-' 
niegdzie tylko — w bibliotekach, archi­
wach, w niektórych prywatnych księgozbio­
rach — składa się systematycznie numer 
za numerem, tworząc wielkie tomiska, do 
których czasem zajrzy pracownik nauko­
wy, a przypadkiem chyba t. zw. przeciętny 
czytelnik.

Tymczasem pożółkłe dziś karty daw­
nych pism stanowią jedyne skupisko roz- 
gwaru wielkich polemik, idej i myśli, które 
w rozproszeniu i fragmentach co dzień, co 
tydzień, to miesiąc, bezustannie w ciągu 
długich miesięcy i lat, wytyczały szlaki 
myślowe i kształtowały światopogląd spo­
łeczny pokoleń czy epok.

Takim wiernym obrazem epoki całej — 
i to jednej z najważniejszych w dziejach 
naszej umysłowości — są dziś roczniki re­
dagowanego w Warszawie w latach 1866— 
1905 przez Adama Wiślickiego „Przeglądu 
Tygodniowego“ , którego osiemdziesiątą 
rocznicę powstania obchodzimy właśnie w 
roku bieżącym. Nie było chyba w  Polsce 
ani przedtem ani potem.pisma, które by 
wywarło tak wszechstronny i władczy 
wpływ na całokształt życia, które by tak 
skupiło w sobie wszystkie problemy, jakie w 
chwili dziejowego przełomu stanęły przed 
społeczeństwem. «

Na krótko tylko rok 1863 zatamował 
rozwój naszego czasopiśmiennictwa. * Bez­
pośrednio po powstaniu następuje okres

(dokończenie ze str. 3-ej)

riału nawet dla badaczy. Ale muzea mają 
zadania nie tylko naukowe, powinny one 
służyć oświacie i życiu.

Wiedzę o Polsce dają muzea regionalne 
w stokroć większym stopniu niż książka. 
Powinny one stać się prawą ręką szkoły. 
Muzea powinny być niewyczerpaną pomo­
cą i skarbnicą dla artystów: teatru, muzy­
ki, plastyki, przemysłu...

Muzeum regionalne jest uzupełnieniem 
podróży po kraju, jest syntezą danego re­
gionu.

Nie potrzebujemy dodawać, że winno 
ono być laboratorium naukowym wiedzy 
o regionie, gromadzić wszelkie dane o nim, 
systematyzować, opracowywać monografie 
w poszczególnych gałęziach wiedzy, a 
przede wszytkim służyć praktycznemu 
życiu.

To też brak muzeów regionalnych jest 
luką wprost ziejącą w kulturze narodowej.

Muzea regionalne powinny mieć swoje 
oparcie w muzeach centralnych.

Pozostawmy fachowcom decyzję, co 
najlepiej należy tworzyć — muzea regio­
nalne czy centralne muzeum etnograficzne, 
jako rzecz nie cierpiącą zwłoki, gdyż za 
parę lat może być za późno ze względu 
na szybkie przeobrażenie wsi.

Należałoby się również zastanowić nad 
kwestią, czy niektóre zbiory regionalne, tak 
zdziesiątkowane, rozproszone i bezdomne, 
że nie mogą już utworzyć muzeum miejsco­
wego, nie mogłyby zasilić centralnego mu­
zeum etnograficznego. Jeśliby tak zdecy­
dowali fachowcy, przemawiałoby to jeszcze 
bardziej za aktualnością utworzenia Cen­
tralnego Muzeum.

Oczywiście sprawa byłaby bardzo skom­
plikowana pod względem prawnym, ale 
wyjście mogłoby się znaleźć. Zbiory te 
mogłyby być umieszczone chociażby cza­
sowo w jednym miejscu.

wielkiego ruchu społeczno - umysłowego, 
dzięki któremu pisma periodyczne docho­
dzą do niebywałego u nas przed tym roz­
rostu i wpływu. Kontynuują swą działal­
ność stare wydawnictwa: „Gazeta War­
szawska“ , „Kurier Warszawski“ , „Biblio­
teka Warszawska“ , „Przegląd Katolicki“ , 
„Tygodnik Ilustrowany“ , reprezentujące 
tradycjonalistyczny światopogląd społecz­
ny, nie bacząc na olbrzymie przemiany, ja­
kim uległo polskie życie. Już jednak w  
r. 1865 powstaje „Opiekun Domowy“ , po­
czątkowo niezdecydowany, w  latach sie­
demdziesiątych pod redakcją Prusa i Ocho- 
rowicza, krystalizuje swoje oblicze w du­
chu nowych poglądów. Założona w r. 1872' 
„Niwa“ staje się pod redakcją Juliana Ocho- 
rowicza (1874—1875) poważnym: dwutygod­
nikiem naukowo-społecznym. Studenci wy­
działu przyrodniczego Szkoły Głównej za­
łożyli w r. 1871 własny organ; „Przyroda 
i Przemysł“ , prawnicy zaś „Bibliotekę 
Umiejętności Prawnych“ . Wszystkie te 
pisma wyrosły z przemian, dokonanych w 
życiu polskim klęską roku 1863 i bankruc­
twem ideologii romantycznej; głosiły też 
program zupełnie nowy. Mówiły o; koniecz­
ności zerwania ze splotem; dziejowych; błę­
dów, o potrzebie demokratyzowania; zasad 
i stosunków, o dopuszczeniu do udziału: w 
czynnym życiu ludu, o potrzebie oświaty,, 
uprzemysłowienia kraju, zniesienia przywi­
lejów stanowych. Dla wyraźniejszego pod­
kreślenia swojej ideologii nazwały się mło­
dą prasą, w przeciwieństwie do starej, re­
prezentującej szlachecki światopogląd spo­
łeczny.

Wytoczono walkę wszystkim istniejącym; 
obozom i orientacjom. Nieustannie polemi­
zowano z „Gazetą Warszawską“ , nie żało­
wano słów ostrej krytyki redaktorowi 
„Kuriera Warszawskiego“ Wacławowi Szy­
manowskiemu, nie miała spokoju „Gazeta; 
Polska“ , „Tygodnik Ilustrowany“ , nie mó­
wiąc już o głównym organie zachowaw­
czym — „Przeglądzie Katolickim“ . Nigdy 
przedtem ani potem nie toczył się równie 
zażarty bój o naszą umysłowość, nie wrzała; 
Warszawa takim rozgwarem zdań, mnie­
mań i opinii. Można by chyba przeprowadzić

Również zbiory należące do obywateli 
polskich, a znajdujące się za wsehodnią 
granicą, o ile możnaby je rewindykować, 
znalazłyby przytułek w  centralnym Mu­
zeum Etnograficznym.

W tym wypadku można by raczej my­
śleć o Centralnym Muzeum Krajoznaw­
czym, z potężnym działem etnograficznym. 
Sprawa ta jest do dyskusji i przemyślenia.

Sprawa lokalu nie wyglądałaby tak bez­
nadziejnie wobec tego, że jedyny bodaj 
gmach cały w zrujnowanej Warszawie — 
to pałac Muzeum Narodowego wprost pre- 
dystynowany do tego celu.

Nie należy także obawiać się braku 
eksponatów. Współczesne muzea nie są już: 
jak dawniej składami zawalonymi i prze­
ładowanymi zbiorami. Urządzone przejrzy­
ście, wybierają nieliczne charakterystycz­
ne okazy, ilustrujące poszczególne zagad­
nienia w sposób syntetyczny. Mapy, wy­
kresy, modele i malęiety, fotografie są ma­
teriałem pomocniczym w takich muzeach, 
mających charakter dydaktyczny przede 
wszystkim, padczas gdy laboratoria nauko­
we i składy eksponatów służą nauce.

Z tych względów naukowcy bardziej wolą 
muzea mniej bogate, ale ułożone z planem 
i składające się z eksponatów, zebranych 
przez fachowców, niż magazyny przełado­
wane przypadkowymi zbiorami. Niemniej 
jednak nieraz i amatorskie zbiory zawiera­
ją materiał bezcenny, bo nie do odnalezie­
nia w czasach dzisiejszych — zbiory o cha­
rakterze zabytkowym.

Słowem, mimo ruin, nędzy i mnóstwa 
palących potrzeb powojennych, sprawa 
Centralnego Muzeum Etnograficznego nie 
może cierpieć zwłoki, jeśli kultura narodu 
nie jest dla nas rzeczą obojętną.

Wiele praktycznych przesłanek uzasad­
nia pomysł ten na pozór szalony. Było by 
pięknie, gdyby właśnie demokratyczna 
Rzeczpospolita zatroskała się o czyn tak 
monumentalny.

jedyną analogię z okresu walki z saską 
ciemnotą w czasach stanisławowskich.

W boju tym '.Przegląd Tygodniowy“ 
kroczył na czele. Wokół pisma' skupili się; 
najwybitniejsi przedstawiciele epoki -pozy­
tywistycznej. W mieszkaniu' redaktora Ada­
ma Wiślickiego przy ul. Nowolipie, odby­
wały się co niedzielę' posiedzenia grona 
współpracowników, na których ustalono 
programy i koncepcje, inicjowano wielkie 
manifesty. Już w prospektach wydawnictwa 
donosił Wiślicki, iż nie będzie- uchylać się 
od polemiki, od otwartego wypowiadania 
zdania własnego bez oglądania; się na żadne 
powagi. Wiara w  postęp, magiczne dla cza­
sów ówczesnych słowo, w obowiązek upo­
wszechnienia oświaty i demokratyzowania 
społeczeństwa, występuje w pierwszych 
programowych artykułach. W r. 1867, dru­
gim istnienia pisma, następuje sprecyzowa­
nie dalszego ogniwa programowego: opar­
cia o zdobycze naukowe przyrodoznaw­
stwa. Z jednej strony liczne artykuły usi­
łują zaznajomić czytelników z nową wów­
czas teorią rozwoju istot organicznych, nie 
tając swego hołdu dla geniuszu Karola 
Darwina, z drugiej strony usiłował „Prze­
gląd“ dokonać radykalnych przełomów w 
zakresie naszego życia społeczno-gospodar­
czego, opierając je na niezłomnych zasa­
dach ekonomiki. Sformułowane zostają no­
we pojęcia i hasła: „popularyzowanie wie­
dzy ze stanowiska nowszych w nauce po­
glądów“ , „praca myśli ku postępowi“ , „rze­
telny kierunek realny“ , dopominanie się o 
prawo głosu dla młodych sił polskich. Pro­
gram ten jest w treści pisma konsekwent­
nie realizowany.

Ważnym zmianom ulega pismo od r. 1871. 
Rozpoczyna się okres zaciętej walki, gwał­
townych ataków na bastiony staroszlachet- 
czyzny. „Przegląd Tygodniowy“ skupia 
szereg młodych dzielnych piór, z najbar- 
*dziej zaciętym wrogiem wstecznictwa — 
Aleksandrem Świętochowskim na czele. 
Pojawiają się artykuły bojowe o historycz­
nej wadze: „My i wy“ , „Zabawnie i smut­
nie“ , „Na wyłomie“ , „Prasa warszawska“ , 
„Absenteizm“ . „W  życiu społeczeństwa — 
pisze Świętochowski w manifeście „My 
i wy“ — są zawsze pewne chwile, w któ­
rych pokolenia jak warty zmieniają się 
nawzajem. Szczęśliwy ogół, około którego 
straż zmienia się regularnie, nieszczęśliwy 
i źle strzeżony, gdy starych i znużonych 
długim czuwaniem gwardzistów nie zastę­
pują nowi“ . Z ogromną odwagą dotyka 
„Przegląd“ kwestii najbardziej drażliwych, 
śmiało stawia czoło rozpętanej burzy ata­
ków i protestów, gromi pozycje przeciwni­
ka. Jednocześnie wyraźniej precyzuje swoje 
oblicze ideowe i formułuje szeroki pro­
gram społecznych reform. W r. 1872 poja­
wia się cykl artykułów p. n. „Nowe drogi“ , 
w którym już nie tylko krytykuje stan do­
tychczasowy, ale wskazuje ogromne, za­
niedbane i odłogiem leżące pola pracy. Ze 
szpalt pisma dowiaduje się społeczeństwo 
polskie o wielkich przemianach społecz­
nych i odkryciach naukowych na Zachodzie. 
Płynie z nich na kraj cały obfity zdrój no­
woczesnej wiedzy, a społeczeństwo zazna­
jamia się z najpotężniejszymi jej przedsta­
wicielami. Comte, Darwin, Miłl, Spencer, 
Taine, Buckie, Draper, Huxley — cała ta 
wielka plejada myślicieli, przodujących 
wówczas w dziedzinie wiedzy — rozpo­
starła za pośrednictwem „Przeglądu Ty­
godniowego“ swój władczy wpływ i na 
nasz ogół, budząc z zastoju i nieruchomo­
ści myśl polską.

Lata 1873 i 1874 — to szczytowy mo­
ment walki, znaczony gwałtownymi bez­
kompromisowymi atakami. Przerażony siłą 
ataków front starej prasy najpierw cofa 
się bojaźliwie w obwarowane szańce, 
wkrótce jednak podejmuje śmiałe kontrata­
ki, widząc, iż szeregi jej zwolenników top­
nieją, a społeczeństwo ogarnia entuzjazm 
dla rzeczy nowych, głoszonych przez mło­
dych. Rozpoczynają się gwałtowne boje 
publicystyczne. Pierwszy wielki pojedynek 
odbył się z zaciętym wrogiem nowych 
programów Edwardem Lubowskim, który 
do pozytywizmu zaliczał m. in. kantory 
stręczenia małżeństw. Pomieścił on w r. 
1872 w „Kłosach“ odezwę, w której zelżył 
Wiślickiego jako przywódcę niepoczytal-

O S T A T N I  D Z W O N

nej młodzieży i wezwał, by prasa cała boj­
kotowała wszystkich; pracowników „Prze­
glądu: Tygodniowego“ , nie pomieszczając 
żadnych; ich; artykułów. Przestraszony 
Wiślicki odpowiedział pojednawczo w 
„Echach; tygodniowych“ , a skoro Lubowski 
nie dał za; wygraną, pojawił się zbiorowy 
na niego atak, wypracowany przez współ­
pracowników „Przeglądu Tygodniowego* 
i ganiący zarówno moralną jak i dzienni­
karską; wartość głównego polemisty „Kło­
sów“ . Nie przebrzmiały jeszcze echa walki 
z Lubowskim, a rozpoczął się ostry spór 
z Kazimierzem Raszewskim, który w 
obszernym; artykule p. t. „Krytyka literac- 
ko-artystyczna“ pomieszczonym w „Tygod­
niku Ilustrowanym“ (1872 r.) zaatakował 
estetykę; Taine’a. W  r. 1873 toczył się na 
łamach; „Przeglądu“ znany spór Bogackie­
go i Ochorowieża o filozofię pozytywną. 
Głośna też była polemika Krzywickiego z 
Prusem w r. 1883. Bolesław Prus pomieścił 
w bankrutujących już „Nowinach“ szereg 
artykułów p. m. „Szkic programu“ (1883 
nr 82—87). Rozwijał w nich pogląd na sto­
sunki społeczne, zgodny z teorią Spencera, 
przestrzegając przed zapędami reformato­
rów, organizujących życie bez liczenia się 
z istotnym kierunkiem rozwoju i tradycją 
narodową. Spencerowskiej koncepcji ewo­
lucji sprzeciwia się Krzywicki, co wywo­
łuje znowu repliki ze strony Prusa. W dy­
skusji zabierali glos i inni.

Wszystkie wielkie artykuły programo­
we, pomieszczane w „Przeglądzie Tygod­
niowym“ , wywołują polemiki z pismami 
zachowawczymi. Tak było z manifestem 
„My i wy“ , cyklem artykułów p. n. „Praca 
u podstaw“ , odczytami Świętochowskiego 
w sprawie emancypacji. Przedmiotem licz­
nych bojów były ataki na przedstawicieli 
nowoczesnej nauki, pomieszczane w pis­
mach zachowawczych. Szczególnie dużo 
powodów do tych walk dostarczały arty­
kuły „Kłosów“ , ^Tygodnika Ilustrowane­
go“ , usiłującego poróżnić prasę postępową, 
„Kroniki Rodzinnej“ . „Przegląd Tygodnio­
wy“ nie uchyla się od walki, przeciwnie* 
szuka jej, ciesząc się, iż coraz to większe 
ścieranie się poglądów cechuje polską pra­
sę. Dzięki temu natury bardziej władcze, 
aktywne i śmiałe, lgną do pisma, które 
rozszerza krąg swych współpracowników. 
Wówczas to w rzędzie polemików pisma 
pojawia się Baudouin de Courtenay, pro­
wadzący namiętne dyskusje lingwistyczne 
(1874 „Erudycja lingwistyczna“  „Tygodni­
ka Ilustrowanego“ , 1875 „Przyczynek do 
historii blagi warszawskiej“ , „Groch na 
ścianę“ i in.).

Jest rzeczą niezmiernie charakterystycz­
ną, iż większość publicystów i pisarzy po­
zytywizmu debiutuje w „Przeglądzie Ty­
godniowym“ . Rekordowym pod tym wzglę­
dem jest rok 1867. Na łamach pisma poja­
wiają się pierwsze prace Piotra Chmielow­
skiego, podówczas jeszcze słuchacza Szko­
ły Głównej, Józefa Kotarbińskiego i Julia­
na Ochorowicza. Trzej czołowi przedsta­
wiciele nowych prądów jednocześnie roz­
poczynają służbę literacko-publicystyczną 
w skromnym jeszcze tygodniku, czyniąc go 
stopniowo główną trybuną wielkich prze­
mian. Również i Świętochowski pracę pu­
blicystyczną rozpoczyna w trzy łata póź­
niej w „Przeglądzie Tygodniowym“ . Od 
r. 1869 stale gości na łamach pisma na­
zwisko Bolesława Limanowskiego. W r. 
1871 debiutuje tu Antoni Sygietyński; w tym 
samym czasie drukuje Daniel Zgliński: 
pierwsze sprawozdania teatrame. Z wiel­
kich powieściopisarzy epoki pomieszczają 
w „Przeglądzie“ pierwsze swe prace Bo­
lesław Prus i Henryk Sienkiewicz. Jeszcze 
jako student wchodzi w grono współpra­
cowników Wiślickiego Walery Przyborow- 
ski, zapełniając w znacznej części „Kroni­
kę zagraniczną“ . Zjawisko przyciągania 
młodych piór trwa i w dalszych latach. 
W r. 1880 pomieszcza tu swoje prace Józef 
Karol Potocki, późniejszy założyciel „Gło­
su“ i tłumacz dzieł Spencera na język pol­
ski. W r. 1883 debiutuje w „Przeglądzie“ 
Ignacy Matuszewski i współpracuje stale 
do r. 1892; w tym samym roku zaczyna 
współpracę Ludwik Krzywicki.

W roku 1878 opuścił „Przegląd Tygod­
niowy“ Świętochowski, poróżniwszy się z 
Wiślickim. Jakby na ironię dwaj wybitni 
organicznicy rozeszli się na tle przekonań 
politycznych: ustosunkowania do sprawy 
serbskiej i polityki Rosji na Bałkanach. 
Ustąpienie Świętochowskiego było dk 
„Przeglądu Tygodniowego“ stratą niepo­
wetowaną. Istnieje pismo wprawdzie jo-
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Czarnym krzakiem z dymem pod 
.  obłoki

W y pry snęła ziemia, piach i głazy; 
Stupudowa bomba dół głęboki 
Wypaliła ogniem i żelazem.

Długo wiało pustką z tego dołu,
Lecz na wiosnę, z ciepłych dni po­

wiewem,
Tam zakwitnął kwiat amarantowy 
I powiedział ludziom: Jestem żywy.

NA WARCIE

Wytężam wzrok, nadstawiam ucho... 
...i tylko cichy szelest leśny, 
i gdzieś armaty biją głucho; 
tej nocy komuś bój sie przyśni.
Na warcie stoję. Śpij, kolego, 
Pobudki jeszcze czas nie nastał. 
Choć tak powoli chwile biegną,
Lecz już daleko po dwunastej.

Na zachód patrzę. Tam nad Wisłą, 
nad wodą również księżyc świeci... 
Gdzieś zabłąkany słowik świsnął, 
i zloty bój nad ranem przycichł.

Potoczny jasny łuk rakiety 
na niebie hasło skreślił wzlotem; 
Ostrożny, ostry, niczem brzytew, 
Stoję na warcie przed namiotem.

LUBLIN, 23 LIPCA 1944 R.

Miasto radości i smutku,
Nieład i krew na chodniku.
Bawcie sie, dzieci, w ogródku, 
Śmierć wam nie grozi już znikąd.
Jeszcze gdzieś dymią sie zgliszcza, 
Odór, swąd i wystrzały.
Tylko już kule nie świszczą 
W mieście żałoby i chwały.

Słońce hen w górze i wiatr,
I sztandar nasz biało-czerwony. 
Piekne nad miastem dziś lato, 
Smutne są domy spalone.

Ide strzaskaną ulicą,
/  tak mi jest lekko, jak we śnie. 
Dziewczę rutnianolice:
„Weź pan te moje czereśnie“ .

Dziękuję ci, dziewczę urocze,
Za uśmiech i konwalie.
Piechota przez miasto kroczy —  

Idziemy na zachód i —

Dalej.
Front, sierpień 1944.

szcze długo (do r. 1905), zatraca jednak 
swój pierwotny, bojowy, nowatorski cha­
rakter. Brak programu usituje Wiślicki za­
stąpić harcami polemicznymi, w której to 
sztuce byl mistrzem nielada, ale nurt pol­
skiego życia ideowego przenosi się gdzie 
indziej: najpierw do „Nowin“ , później do 
„Prawdy“ i „Głosu“ .

Kiedy w r. 1881 głosił Świętochowski w 
założonej przez siebie „Prawdzie“ ener­
giczne „Liberum veto“ „przeciw bezprawiu, 
przeciw nieprawdzie i całemu ich niezliczo­
nemu potomstwu, przeciw niewolnictwu 
myśli, samochwalstwu, obłudzie, ultramon- 
tanizmowi i innym cnotom podwójnej bu­
chalterii duchowej“  i głosił „niech będzie 
pochwalona swoboda przekonań, sprawie­
dliwość, nauka i tolerancja“ — to realizo­
wał we wskazaniach powyższych w spo­
sób konsekwentny i nieskażony program, 
którego wyrzekł się „Przegląd Tygodnio­
wy“ . Rola „Przeglądu“ jako pisma progra­
mowego ogranicza się do okresu współpra­
cy Świętochowskiego, pokrywającej się z 
latami zwycięskiego pochodu ideologii po­
zytywistycznej.

Obudzenie jednak społeczeństwa pol­
skiego z letargu i apatii po klęsce roku 
1863, przeszczepienie na nasz grunt nowych 
zdobyczy naukowych i podjęcie wielkiej 
reformy społecznej pozostaną na zawsze 
jego zasługą.

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

„Ożywcze krynice“
Niewielu spośród pisarzy współczesnych 

łączy tak mocna i nierozerwalna więź z do­
lą i niedolą wsi, jak Jana Wiktora. Od 
wstrząsających swoją wymową „Wierzb 
nad Sekwaną“ , przez „Orkę na ugorze“ , 
„Błogosławiony chleb ziemi czarnej“ , wie­
dzie prosta droga do „Ożywczych krynic“ . 
Jan Wiktor należy do rzędu tych — nielicz­
nych zresztą—twórców, którzy do głębi czu­
ją tętno wsi dzisiejszej, znają blaski i cienie 
chłopskiego marszu do Polski ludowej, do­
ceniają trudności i przeszkody i dlatego 
patrzą na wieś nie przez tęczową zasłonę 
z pawich piór, ale trzeźwo, śmiało, bez 
łezki konwencjonalnego sentymentu. Okres 
okupacji wykorzystał autor „Tęczy nad 
sercem“ do niezwykle wnikliwych studiów 
i obserwacyj nad duszą wsi. Owocem tych 
właśnie zadum jest pierwsza po wojnie 
książka Jana Wiktora, świeżo wydana przez
Książnicę Atlas, p. t. „Ożywcze krynice“ .
*

W dziele tym szuka autor rozwiązania 
wielu zasadniczych i najbardziej palących 
spraw związanych ze wsią i jej rolą w bu­
dującym się państwie, w Polsce ludowej. 
„Zbliża się czas wielki, — pisze Jan Wiktor 
na wstępie — kiedy trzeba będzie wytężyć 
wszystkie siły, napiąć wolę, zróść się z Pol­
ską mięśniami, kośćmi, żyłami, aby wresz­
cie poruszyć ją z posad i pchnąć ku dziejo­
wym przeznaczeniom, dla dobra wszyst­
kich. Chłop będzie tworzywem, zgodzi się 
na to chętnie, dla narodu, dla ojczyzny, dla 
jej dążeń, jej potęgi, ale już nigdy nie zechce 
być mierzwą dla tych, który go przez wieki 
wykorzystywali, trzymali w ciemnocie, w 
nędzy duszy i umysłu“ .

W dalszych rozmyślaniach, ujętych w 
formę dialogu, walczy autor z cieniem Szeli, 
brukającym istotny obraz wsi oraz obni­
żającym wartość chłopa. „Widzimy wciąż 
jeszcze koszmar Szeli, obryzgany krwią 
szlachecką jednego roku, — czytamy w 
„Ożywczych źródłach“ — a nie widzimy nie­
przeliczonych procesyj chłopstwa w ra­

nach od bata pańszczyźnianego, w ranach 
od dybów dębowych, chłopstwa nagiego, 
wygłodzonego, wzgardzonego“ . Fałszywy 
obraz wsi wytworzył się w ciągu długich 
wieków przede wszystkim dlatego, że: 
„dwór pański zasłonił Polskę“ . Chłop był 
zawsze nie krzywdzącym, ale krzywdzo- 
nyrń. „Gdybyśmy zebrali pot, krew, wy- 
cieczone z ran nagich, zbitych batem ple-

J A N W I K T O R  
w karykaturze E. Głowackiego.

ców, z czół, grzbietów spalonych skwarem 
na zagonach jaśniepańskich, gdybyśmy za­
pamiętali jęk bitych, sponiewieranych, po­
hańbionych, toby z tej nieszczęsnej ziemi, 
wyzyskanej ziemi ogień buchnął“ .

W nowej Polsce na pierwszy plan wy­
bija się zagadnienie upowszechnienia oświa­
ty. Jesteśmy niestety, jak to już stwierdził 
Stefan Żeromski, krajem analfabetów. Do­
wodem tego jest choćby los polskiej książ­
ki. „Książka była w pogardzie lub też nie­
dostępna, jako ognisko zła, zepsucia, jako

•
posiew diabelski, potępiany z ambon. Ileż 
razy słyszałem ludzi, zajmujących wybitne 
i odpowiedzialne stanowiska w społeczeń­
stwie, twierdzących: „co chłopu po nauce, 
co go świat obchodzi“ ... Książka nie leżała 
na stole przy bochenku chleba, ale w skarb- 
czykach jako nietykalna świętość, albo na 
odpustowym straganie, lub też na śmietniku. 
Prosty człowiek nie mógł sięgnąć po nią“ .
A literatura? „Ta najchętniej przebywała na 
pokojach pańskich“ , kiedy tymczasem wieś 
czeka na inną prozę, na inną poezję. „Pra­
gniemy poezji, mającej rozmach i siłę topo­
rów, rąbiących skały“ . Autor uważa, że 
książka, jaką mieliśmy dotychczas, nie odpo­
wiada stanowczo potrzebom wsi, choćby ze 
względu na szablonową, zbanalizowaną te­
matykę, obracającą się w świecie awantur­
niczych przygód, upomadowanych gran- 
dziarzy, błota i miejskich rynsztoków.

Winę za ciemnotę, za nędzę wsi, za za­
hamowanie postępu, ponosi Rzym, Waty­
kan. „Miecz Jagiellonów wyrąbywał potęgę, 
a Rzym rękami biskupów ją deptał krzy­
żem — pisze autor — aż spętał różańcem 
jej wielkość, a jezuici dokończyli dzieła, 
zepchnęli Polskę w zapajęczoną kruchtę“ . 
Jan Wiktor nie po raz pierwszy zresztą za­
stanawia się w „Ożywczych krynicach“ 
nad rolą kościoła katolickiego w dziejach 
Polski. Rolę tę określa jako destrukcyjną, 
hamującą. I to od zarania po czasy dzi­
siejsze. Od sporu Bolesława Śmiałego z bi­
skupem Szczepanowskim aż do ostatniej 
wojny. ,

Nie pominął też autor „Wierzb nad Se­
kwaną“ w swej arcyciekawej rozprawie i 
tak ważnego zagadnienia, jak teatr ludowy, 
którego ojcem chrzestnym jest nieodżało­
wanej pamięci Jędrzej Cierniak. Książka 
kończy się wizją: „Słyszę jak w bramy 
zwycięskiej Ojczyzny bije twardy łoskot 
kroków zbliżających się chłopa i jego moc­
ne wołanie: Idziemy!“

Z radością notujemy, że „Ożywcze kry­
nice“ wydała wskrzeszona Książnica Atlas, 
posiadająca ogromne zasługi dla literatury, 
dla kultury polskiej. Wznowienie działalno­
ści Książnicy Atlas pozwala żywić nadzieję, 
że produkcja książki wchodzi u nas na­
prawdę na właściwe tory.

Ks. L. ZALEWSKI

Pierwsze książki w Lubelszczyźnie
Książka (w postaci rękopisu jeszcze) 

zjawiła się na terenie Lubelszczyzny razem 
z Kościołem. Przybyła z południa. W swym 
pochodzie ku wschodowi dostała się na 
ziemie przeorane już kulturą bizantyjską, 
która przez liturgię w języku narodowym 
głęboko przeniknęła do dusz tamtejszej 
ludności. Długoletnia, niekrwawa walka 
dała w końcu zwycięstwo książce polskiej. 
Kiedy rozpaliło się w Polsce ognisko hu­
manizmu, sięgnęła ona w XVI i XVII stu­
leciu za Dniepr po Czernichów, Moskwę 
i Krym.

Zasadą w wiekach średnich było: „sprze­
daj płaszcz, kup książkę“ . Nie wszyscy jed­
nak ją stosowali. Wielu z miłośników 
książek i pragnących je posiąść nie mogło 
nawet jej stosować, bo, jak to się często 
zdarza i obecnie, płaszcza nie miało. Stąd 
pożyczanie, zatrzymywanie i przywłasz­
czanie książek.

Jeżeli poczciwiec jaki, cieszący się za­
ufaniem, pożyczył książkę i w umówionym 
czasie ją zwrócił, historia nad nim i książ­
ką przeszła do porządku, zginęli w zapom­
nieniu. Niewłaściwe natomiast i niecnotliwe 
praktyki miały skutki dla nas błogosławio­
ne. Nieufni bowiem do ludzkiej cnoty, za­
bezpieczając zwrot książki, zapisywali po­
życzkę do akt publicznych. Inni niegodnych 
zaufania wierzycieli pociągali przed kratki 
sądów, gdzie o przedmiocie sporu zapisy­
wano krótkie wzmianki. Dzięki nim posia­
damy pierwsze wiadomości o książkach na 
terenie bliżej nas obchodzącym.

Oto roku 1425 Arnold, rektor kościoła 
w Łęcznej, zeznał do akt archidiakonatu w 
Lublinie, że pożyczył od Pawła, rektora ko­
ścioła w Konopnicy, książkę wartości sze­
ściu marek. Rękopis zawierał różne trakta­
ty teologiczne, między nimi „najpiękniej­
szej materii“ , jak „Środki przeciw rozpu­
ście“ i inne.

Tegoż roku Dominik „kapelan pani Ku­
rowskiej z grodu zwanego Bochodnicza“ 
zobowiązał się książkę p. t. Wiganth na 
dzień świętego Bartłomieja dać Stanisławo­

wi, wikariuszowi w Jaroszynie (obecnie 
Góra Puławska), w razie zaś niedotrzyma­
nia terminu zapłacić półtorej marki. Umowę 
zawarto w obecności Jakuba, rektora ko­
ścioła w Bochodniczy (Bochotnica), Sta­
nisława, archidiakona lubelskiego i Miko­
łaja, rektora kościoła w Meglwi (dziś Meł­
giew).

Roku 1426 Abracham, rektor kościoła 
w Bełżycach, zobowiązał się pod klątwą 
oddać książkę z kazaniami mistrza Łukasza 
po upływie roku Marcinowi, rektorowi ko­
ścioła w Bobach.

Roku 1437 Klemens, służebny kościoła 
w Bystrzycy, skarży Piotra, plebana w 
Zemborzycach, że kiedy był w Targowisku, 
kleryk Jan, zabrawszy jego rzeczy, uciekł. 
Pojmanego i prowadzonego Piotr odbił i 
tym spowodował, że rzeczy przepadły, a 
wraz z nimi komentarz na Boecjusza o po­
ciesze filozofii, nuty muzyczne i dwóch 
Donatów.

Roku 1438 Piotr, służebny kościoła w 
Kraśniku, skarży miejscowego podwójcie- 
go, że nie zwrócił książki.

Tegoż roku zdarzyła się niezwykła ja­
kaś przygoda we wsi Chłopie. Kleryk Mi­
kołaj Szustek, idąc z Turobina do Lublina, 
wstąpił do tamtejszej karczmy i zanocował. 
Książki swoje treści prawniczej oddał na 
przechowanie. Co jadł i pił, jak się zaba­
wiał, akta milczą. Kiedy nazajutrz zażądał 
zwrotu książek, karczmarka Dorota odmó­
wiła. Szustek wniósł przeciw Dorocie skar­
gę do sądu.

Książka - rękopis była najczęściej zdo­
bywana długą i mozolną pracą. Studentów 
bowiem nie stać było na kupno; Ślęczeli 
więc miesiącami i latami nad przepisywa­
niem, „poziomki jedząc i wodą popijając“ , 
jak skarży się w jednym z rękopisów kraś­
nickich Mikołaj z Jadownik. Nawet profe­
sorowie uniwersytetu własnoręcznie dla 
siebie książki odpisywali.

W połowie XV wieku większy zbiór rę­
kopisów posiadał Lublinianin Mikołaj, syn 
Krystyna, profesor akademii krakowskiej.

Na rękopisie z 1447 roku świadczy napis, 
że był własnoręcznie przepisany. Zawierał 
wyjątki z filozofów i poetów oraz utwór 
ze średniowiecznymi przepisami romanso­
wania p. t. Gwalterus doctor amoris.

Jeżeli w XV wieku spotykamy wiado­
mości o pojedynczych przeważnie książ­
kach (obejmujących nieraz po kilkanaście 
utworów) u księży i osób świeckich, to po 
klasztorach istnieją już zaczątki bibliotek. 
Mieli w tym czasie już bibliotekę w Lubli­
nie dominikanie, bernardyni, brygitanie i 
mansionarze na Zamku oraz kanonicy 
regzlerni w Kraśniku. Biblioteka kraśnicka 
przechowała do naszych czasów kilkanaście 
rękopisów z XV stulecia oraz kilka z po­
czątku XVI, między nimi głośną Tabulaturę 
Jana z Lublina, zawierającą melodie pieśni 
religijnych i świeckich, dokument nadzwy­
czajnej wagi dla naszej kultury staropol­
skiej.

Z wynalazkiem druku książka szybko 
upowszechnia się. Rosną biblioteki zakon­
ne, tworzą się biblioteki u świeckich. Do 
najbogatszych i najlepiej zaopatrzonych w 
nowe dzieła w XVI stuleciu należała bi­
blioteka Jana Osmólskiego z Prawiednik, 
wybitnego humanisty, interesującego się 
przyrodą i medycyną. W jego zbiorze prze­
chował się rękopis z utworami łacińskimi 
Jana Kochanowskiego. Głośna była ze 
względu na bogactwo i niezwykłe losy bi­
blioteka Słupeckich z Opola. Początek dał 
jej Stanisław Słupecki, kasztelan lubelski, 
a część jej spalił syn jego Feliks, nawraca­
jąc się z kalwinizmu. Piękną bibliotekę po­
siadał Samuel Maciejowski z Chodla, zwa­
ny Sokratesem drugim, wsławiony przez 
Górnickiego w Dworzaninie właściciel willi 
nad Prądnikiem. Wszyscy dawali swym 
książkom bogate, wspaniałe oprawy, ozda­
biane superekslibrisami.

Pod koniec tego okresu nie tylko biblio­
tekę, ale wielkie ognisko wiedzy i kultury 
stworzył w Zamościu zwycięski hetman, 
znakomity mąż stanu, wychowawca i orga­
nizator — Jan Zamojski.

ZDRÓJ. 1.11.1946. NR 3.



Str. 6
Z D R Ó J N r 3I

MARIA BECHCZYC-RUDNICKA

Destrukcyjna
Po intratnej rewii sylwestrowej, gdzie 

artyści zespołu Antoniego Różyckiego i Ka­
rola Borowskiego wystąpili w charakterze 
amatorów, lubelski Teatr Miejski powrócił 
do swej fachowej pracy, wystawiając „Ich 
czworo" Zapolskiej, „tragedię ludzi głu­
pich“ .

Problem głupoty od dawna już nęci pi­
sarzy i uczonych. Na początku XVI stulecia 
poruszył go sławny humanista Erazm Rot- 
terdamczyk w traktacie ..Pochwała głupo­
ty , ośmieszając różne jej przejawy we 
wszystkich stanach. Satyra Erazma, go­
dząca w znane podówczas, wybitne oso­
bistości, straciła swą ogromną poczytność 
wraz z aktualnością, co nie przeszkodziło, 
w w. XVIII, Ignacemu Krasickiemu przeło­
żyć tej rozprawy, poświęcając nadto jedną 
z własnych satyr „głupstwu“ , które... „świa­
tem włada, sławę, honor, bogactwo, rozko­
sze posiada“ .

Wspaniałą charakterystykę głupoty ple­
niącej się w sferach kulturalnych dała kil­
kadziesiąt lat temu pisarka rosyjska N. Teffi 
w essayu typu La Bruyere’owskiego, lecz z 
większą dozą humoru, p. t. „Krugłyj du­
rak“ , dosłownie: „okrągły dureń“ , interpre­
tując przymiotnik „okrągły“ jako niezdol­
ność niektórych umysłów do wykraczania 
poza granice pewnego ciasnego kręgu my­
ślowego.

Nauka współczesna ze swej strony, ba­
dając skażenia umysłu, przyniosła docie­
kania psychoanalityczne w pracach Witwic- 
kiego i Wł. Dawida („O inteligencji i woli“ ).
Ale najbardziej wszechstronne i głębokie 
studium głupoty uspołecznionej stanowią 
bez wątpienia niewydrukowane jeszcze 
rozważania profesora Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego Mieczysława Popław­
skiego, prowadzące prosto do wniosku, że 
od głupiego ciągu myślenia nie zabezpiecza 
ani wiedza, ani doświadczenie, ani talent, 
ani sama mądrość.

Autor studium „Głupota w życiu i w 
kulturze“ , znawca świata antycznego, sięga 
po obrazy plastyczne głupoty przede wszy­
stkim do literatury pięknej Greków i Rzy­
mian, znajdując ich mnóstwo u Sofoklesa, 
Eurypidesa, Wergiliusza, Horacego. W do­
bie nam bliskiej dostarczają mu obfitych 
ilustracyj Leon Tołstoj, Antoni Czechow, 
Chesterton, Bernard Shaw, nasz Weyssen­
hoff, a zwłaszcza Wyspiański i Prus w 
„Emancypantkach“ i „Lalce“ .

Otóż na czele najcelniejszych charakte­
rystyk literackich głupoty uspołecznionej 
winna była stanąć bezsprzecznie sztuka Za­
polskiej „Ich czworo“ . Przedwojenna kry­
tyka teatralna, zasugeśtionowana proble­
mem kwadratury, wynikłym z klasycznego 
trójkąta małżeńskiego dzięki zobrazowaniu 
cierpień dziecka, przemieściła punkt cięż­
kości z właściwego zagadnienia, jakim jest 
konflikt dwóch odmian głupoty stanowej: 
mieszczańskiej i szlacheckiej.

A przecież nie na próżno ukazuje się w 
prologu i epilogu postać Mandragory, zapo­
życzająca swe imię od antropoidalnego ko­
rzenia dziwostrętu, który średniowiecze oto­
czyło mgławicą zabobonów, krzesając z nie­
go czarotwórcze figurki, alrauny. Mandra­
gora, larwa o zielonym obliczu, nie jest ty l­
ko daniną spłaconą gustom Młodej Polski. 
Stwarzając dystans artystyczny między w i­
dzem a naturalistycznymi postaciami na 
scenie, nadaje im charakter marionetek, po­
ruszanych skomplikowanym mechanizmem 
ukrytym w nieprzejrzanych głębinach świa­
ta. Z Mandragory, uduchowionego korzenia 
ludzkości, oddarto najgorszy strzęp, naj­
straszniejsze zło, — głupotę ludzkich zjaw. 
Wypowiedź widma spełnia zadanie dydak­
tyczne, uświadamiając nas co do istoty dra­
matu.

Nie w cudzołóstwie jest jego zalążek. 
Właściwie ujawnienie zdrady rozładowuje 
tylko ciężką atmosferę domową niedobra­
nego małżeństwa. Rację ma poczciwa 
szwaczka Mania, kiedy mówi: „Pan profe­
sor powinien na mszę dać, że się tak stało .
A parę kochanków, mających „szerszy 
dech“ , zapewne oczekują na początku mile 
chwile w „Monte“ .

Więc skąd się wzięła „tragedia“ ? Dla­
czego patrzymy na „Lekkomyślną siostrę 
z zimną ciekawością, podczas gdy zasupła- 
ny węzeł gordyjski losów tych czworga 
napełnia duszę smutkiem?

Dlatego, że ci, których pokazała Zapol­
ska, „nie są wcale źli... Syntezą głupoty 
wszystkich raczej są“ . To głupota nagro­
madzona przez szereg pokoleń zaciążyła 
tysiącem atmosfer na sercu dziecięcym, to 
dwie matki za kulisami sieją dokoła tra­
gizm, z nich emanują przesądy klasowe, 
myśl ułożona w wiekowe szablony. Destruk­
cyjna sita dwóch ścierających się gatun­
ków głupoty rozsadza ognisko „uczciwego, 
smutnego człowieka“ , ponieważ zaczepno- 
obronna postawa żony — źródło sprzeczek 
— jest ni mniej ni więcej jak wynik kom­
pleksu niższości w stosunku do rodziny mę­
ża. Głupota żony wywodzi się z pralni che­
micznej, lecz mąż, — ten milczący pedagog, 
przypuszczalnie najmądrzejszy z otoczenia, 
„suplent“ , który imponuje skończoną filo­
zofią, który pisuje po nocach aforyzmy, 
nazywa często żonę głupią i czasem mówi 
jej o swej kulturze, — znajdzie się również

siła głupoty
pod ciśnieniem głupoty swej warstwy spo­
łecznej, nieprzejednanej na punkcie koliga- 
cyj. Faktem jest, że, zasklepiony w ko­
deksie moralnym, nie może się zdobyć na 
zrozumienie wszystko przebaczające.

Żenił się, bo mu się spodobało „to i to“ . 
Tak się żeniło wielu profesorów uniwersy­
teckich i nie było żadnej tragedii z samej 
wyższości intelektualnej męża. Tragedia 
powstała od sztucznych przegródek klaso­
wych dzielących społeczeństwo na wrogie 
klany. 1 tragedią była nieprzydatność do 
życia kobiety głupio wychowanej, jej zgub­
na bezczynność, prowadząca na manowce, 
politowania godna niezaradność w organi­
zacji samodzielnego bytu.

Wszystkie te tragedie przeminęły wraz 
z czasami, które je wytwarzały, wraz z 
rozbiciem narodu na warstwy konwencjo­
nalne. Pozostaje ból dziecka, ofiary niedo­
branych charakterów i temperamentów. 
Rozwiązanie problemu ochrony dusz dzie­
cięcych od takich urazów należy do przy­
szłości.

MARIAN MORELOWSKI

Wystawę trzecią oglądaliśmy stosun­
kowo niedawno, a czwarta okazała się bar­
dzo interesująca i obficie obesłana. Świad­
czy to dobrze o grupie lubelskiej. Organi­
zatorom należy się osobna podzięka za to, 
że postarali się o pokaz dzieł artystów spo­
za samego Lublina, których poprzednio nie 
widzieliśmy tutaj.

Zacznijmy więc od tych jakby gości z 
prowincji. Jest ich trzech z Kazimierza Dol­
nego, jeden z Olsztyna.

Antoni Michalak to dziś niewątpliwie je­
den z najznakomitszych malarzy Polski o 
zdecydowanym obliczu. Nie kończy się u 
niego wszystko na wiecznym szukaniu. Zna 
swoją wartość, ale umie znaleźć i nie porzu­
cić znalezionego. Stąd jest programowy, 
w znaczeniu kultu artystycznej pełni, umi­
łowania wypowiedzeń się równocześnie 
przez bogate walory kolorystyczne, jak ly - 
sunkowe, przez mocną bryłę, przez silne 
wydobywanie istoty przedstawionych przed­
miotów. Nie jest ani nadmiernie szkicowy, 
ani nadmiernie (zbyt akademicko, to jest 
pedantycznie) wykończony. Wie dobrze, 
czego chce. Wiąże syntetycznie najtrudniej­
sze połączenia. Jest żywiołowy, ale to ży­
wioł opanowany przez ogromną kulturę 
nie tylko artystyczną lecz i wszechstronnie 
duchową. Nawskroś nowoczesny, równo­
cześnie zdradza wnikliwe zrozumienie okre­
sów świetności dawnych wielkich mistrzów 
pędzla. Potrafi oddać nieuchwytną finezję 
duszy i gracji niewieściej, albo wręcz 
naodwrót — okazać się w innym portrecie 
niepokojącym satyrykiem. Ma iście malar­
ską pasję do barwy i wariantowania nią od 
harmonii miękkich do brutalnych w ekspresji. 
A przez uproszczenia, przez głębokie stu­
dium rysunku formy dochodzi do monumen­
talności. Tak np. w serii wielkich projek­
tów dekoracji ściennej kościoła w Drato- 
wie. Ukazuje się w niej mistrzem o zdol­
nościach do tworzenia epopei ludu naszego. 
Galeria pierwszoplanowa chłopów ziemi 
lubelskiej, podpatrzonych znakomicie w 
swych rysach, postawach, w swej rasowo- 
ści, w mocy i godności, z jaką oddają cześć 
Bogu, jawi się nam tak, jakby była wciele­
niem tych praojców naszych, co chadzali 
pod Grunwald. Przez wyraz zaś uducho­
wienia w grającej na organach matronie 
wznosi się do Matejkowskiego poziomu.

Kazimierz Dolny dał nam jeszcze dwie 
miłe niespodzianki. Przede wszystkim przez 
rzeźby J. Gosławsk/ego — głowy portre­
towe, w tym dwie w brązie, dużej klasy, 
pełne kultury w najlepszym znaczeniu wło­
skiej, pełne wyrazu, a zarazem wiedzy fa­
chowej, poczucia stylu i syntezy. Jana Kar- 
mańskiego zaś bardzo cenny większy kraj­
obraz z Kazimierza, architektonicznie śmia­
ły, cieszy nasze oko szczęśliwą dozą ab- 
strakcjonizmu w operowaniu geometrią 
architektur i temperamentem prawdziwie 
malarskim w zestawieniu śmiałych plam 
barwnych. Kilka akwafort Skurpskiego z 
Olsztyna przykuwa uwagę przez bardzo 
dobry rysunek i wysoki poziom graficzny.

„Ich czworo“ , jedno z arcydzieł Zapol­
skiej, porównywano ze znakomitą „Pary­
żanką“ Becque’a. Lata spędzone przez pi­
sarkę na scenie doświadczalnej „Wolnego 
teatru Antoine’a nie były zmarnowane. 
Studia paryskie rozwinęły wspaniale jej 
wrodzony instynkt dramatyczny: Talent 
Zapolskiej znalazł pełny wyraz w żywym 
ujęciu dramatu codziennego, w niezliczo­
nych drobnych rysach psychologicznych, 
składających się na znakomite charaktery­
styki postaci, w przepysznym dialogu, try­
skającym wybornym humorem.

Sztuka ta, w reżyserii G. Błońskiej, jest 
najlepszym dotąd osiągnięciem Teatru Miej­
skiego. Stanowczo realizm najbardziej się 
udaje Teatrowi, zwłaszcza realizm pasei- 
styczny, kiedy się nie popełnia błędu mo­
dernizowania utworu noszącego wybitne 
znamię minionych czasów. Epoka lamp naf­
towych, rzucających rndławe światło na ko­
biety o kształtach piaskowej klepsydry, na 
tużurki opływowe z „najnowszym paryskim 
sznitem“ , na zbieraninę sprzętów, pozba­
wioną przewodniej idei zdobniczej, — ożyła 
przed widzem w swej charakterystycznej 
bezmyślnej brzydocie.

I eatr Miejski, celujący w tym, co sta­
nowi cenną zdobycz nowoczesnej sceny,—w 
grze zespołowej, potrafił nadać inscenizacji

Przejdźmy alfabetycznie Lublinian.

Wanda Arlitewicz-Młodożeńcowa. Ustę­
pująca a zasłużona i ofiarna prezeska Związ­
ku Z. P. wybija się przez tę wystawę po­
między pierwsze, najbardziej wyróżniające 
się nazwiska. Cykl „Polska wieś“ , malowa­
ny z widoczną szczerą miłością dla tematu, 
cechuje nieczęsta dziś przez grzechy impre­
sjonizmu sztuka przestrzennego kompono­
wania, faktura bardzo ciekawie skompliko­
wana w swej obfitości warstw farby, a 
równocześnie pięknie niewieścia przez sub­
telność harmonii barwnych, a dalej—plasty­
ka w traktowaniu ciał, przejrzystość układów 
figuralnych grupowych, zmysł ruchu, wy­
czucie wiejskiego trudu i polnej dali. Uwa­
żam ten cykl za wielki skok naprzód i za 
arcyszczęśliwe m. in. pożegnanie pewnej 
paryskiej, maniery, zawleczonej Bóg wie po­
co do Polski, maniery, przy której wszystkie 
bryły zdają się być z waty, tak lub inaczej 
pomalowanej.

Br. Bartnik zasługuje na uwagę za 5 pro­
jektów na. kilimy z poczuciem wartości na­
szych w tej mierze starych tradycji i po­
stępu.

Młodziutki B. Grabczan zapowiada się 
dobrze przez swe „Polskie lasy“ .

Władysław Filipiak, artysta dojrzały, 
bardzo utalentowany, trochę przypominają­
cy (może przypadkiem) Konczołowskija, 
cieszy najwięcej tym, czego zdaje się w 
sobie nie doceniać; zdolnością do „gran 

' brio“ , do rozmachu artystycznego, w któ­
rym wszystko gra z żywością, jak np. w 
pełnym ognia portrecie kobiecym Nr 2, — 
albo układami w miększe, śpiewniejsze 
harmonie barwne. Wolę te dzieła od po­
przednich z III wystawy, gdzie forma tro­
chę zdawała się rozlatywać. Na szczęście 
artysta nie należy do tych, którym się wy­
daje, że coraz bardziej krańcowa szkico- 
wość stanowi coraz lepszy wyraz „postę­
powości“ . Śmiemy kochać nie tylko kolor, 
ale i kształt — bryłę, istotę wszechrzeczy, 
życia, którego bez zdecydowanych kształ­
tów nie ma. Cykl akwarel W. Filipiaka jest 
zajmującym a nieraz wyróżniającym się 
zbiorem poszukiwań właściwych dla akwa­
relowej techniki efektów i możliwości, je­
szcze nie wyzyskanych.

Jedyny pejzaż J. Jurkiewicza przypomi­
na sympatycznie krakowskich najlepszych 
impresjonistów.

Kononowicz Zenon jest w ogóle zasadni­
czym problemem. Prawdziwy to talent z Bo­
żej łaski, z cechami niedbającego o opinię 
arystokratyzmu. Pewien stopień lub rodzaj 
wizyjności i wizjonerstwa jest współistotny 
z każdą prawdziwą sztuką. Ale Kononowicz 
nieraz sprawia wrażenie, że odszedł 
nawet od kreślenia zwiewnej, szkicowanej 
wizji, a daje jakby tylko odblask swej wizji 
świata, szkicową wizję wizji, nie samą wizję. 
Słowem, że doprowadza szkicowość za da­
leko. Tu przypomina się powiedzenie Cal-

utworu Zapolskiej właściwy koloryt i ton. 
Poza prologiem, który w wykonaniu J. Kle- 
jera, świetnego skądinąd artysty, wypadł 
blado, całość jest udana w każdym szcze­
góle. Tęczowe spektrum głupoty uspołecz­
nionej, zamkniętej w kredowym kole prze­
sądów j szablonów myślowych, mieni się 
żywymi barwami. A więc takimi się uka­
zują wszyscy, jakimi są u Zapolskiej, jaki­
mi byli w życiu: żona (Skrzydłowska), roz­
brajająca w swej ignorancji, w śmiesznej 
trosce o kalosze męża, którego, kochając, 
zdradza, panna Mania (Żeliska), uosobienie 
prostoty, której dobre serce podpowiada 
uczynki wykraczające poza magiczne koło 
głupoty, „Fed“ (Samochocki), lekkoduch, 
amator nowinek, wirtuoz kupna na raty, da­
rzący sympatią oszukiwanego męża i sam 
dający się lubić nicpoń. Kondrat w roli mę­
ża wzrusza liryczną wymową osamotnienia. 
Dobrotliwa, zakochana w sublokatorze wdo­
wa (Błońska), służąca (S. Cybulska), której 
cały układny światopogląd tak dobrze wy­
powiada się w tonie jednego zdania — „Pro­
szę wielmożnej pani... już dzwonią, ja idę 
na pasterkę“ , dorożkarz (W. Wacławski), 
typowy lwowski fiakier, i wreszcie dziecko 
cierpiące od nieładu rodzinnego, — wszyscy 
dali z siebie właśne to, czego wymagała 
komedia życiowa, ujęta przez Zapolską 
w dzieło sztuki.

derona „La vita es suenio“ , życie snem. 
Czy życie jest tylko snem i śmiechem? 
Szkoda, że się tu nie godzimy. Bo w je­
go licznych pracach jest moc talentu 
do rysunku, wielka w nim wprawa i wiele 
innych jeszcze malarskich wartości. Zacho­
wując szacunek dla wolnej woli indywidua­
listy, sądzę, że go więcej niż doceniam, gdy 
powiadam: szkoda, że tylu innym możli­
wościom swoim nie chce dawać upustu, nie 
chce dawać kwitnienia.

Trochę podobnie chciałbym rzec o Juliu­
szu Kurzątkowskim, mistrzu rysunku z pew­
nym podobieństwem do Noakowskiego. Ale 
te bardzo ciekawe szkice przekraczają (dla 
mnie przynajmniej) granice szkicowości, 
których Noakowski nie przekraczał. Piszę 
zaś te słowa, choć wiem i wiemy wszyscy, 
ile miał racji Rembrandt twierdząc, że 
obrazy trie śą po to, by je oglądać... nosem.

Szkoda, że J. Miłosiowa nie dała okazji 
do zapoznania się bliżej z jej produkcją. 
Jedyny jej pejzaż „Minkowice“ wskazuje, 
że szuka wyrazu i charakteru przedstawia­
nych przedmiotów.

Niespodziankę sprawił A. Szeliga. W gra­
fice czasami przypomina (choć nic nie wie o 
tym) Aubreya Beardsleja i ma niewątpliwie 
dużą przyszłość w drzeworycie: to w śmia­
łym, to w subtelnym cięciu (Wnętrze, Ry­
bak). Ale zabiera się też obiecująco do ma­
larstwa olejnego. Ma niewątpliwie dużo poe­
zji w duszy, a że pracuje duża nad sobą — 
tym więcej przez to połączenie będzie miał 
do powiedzenia od siebie: samodzielnie, a 
nie dlatego, że coś chwilowo jest modne 
w Paryżu.

Szkoda, że tak mało widzieliśmy peł­
nych temperamentu akwarel Marli Wolskiej- 
Berezowskiej (nie ma np. jej widoków 
zdruzgotanej Warszawy). Artystka w gra­
fice ma szczególne uzdolnienia do stylizacji 
bardzo ciekawej. Znów szkoda, że kryje 
najciekawsze, świetne, osiągnięcia.

Karol Westfal to stylizujący realista do­
brej, starszej szkoły; przeciwieństwo L. Ni- 
siewicza.

Dla braku miejsca podkreślimy tylko 
krótko krajobrazy Olpinskiego; pejzaż Pau- 
liny Turowskiej; dokumentalne (jak ratusz 
w Zamościu) architektury Śliwińskiego oraz 
bardzo śmiały i tęgi „Lublin“ M. Ziółkow­
skiego.

A wreszcie Piotr Żyngiel. Artysta, który 
z duszy własnej, a nie z powodu danej mo­
dy paryskiej (niby to ostatniej) chce i umie 
się wypowiedzieć. Jego pejzaże sprawiają 
istotnie wrażenie, że stanowią coraz umie- 
jętniejsze, po malarsku, wyrażane własne 
przeżycia. Ma duże poczucie wytwornych 
harmonii barwnych. Jest w nich coś przy­
czajonego. Nic rfie rozumiem, co wśród tych 
pociągających poematów robią dwa jak- 
gdyby „pointylizmy“ nie z jego świata.
A za to istny czar bije z jego „Jeziora“ , 
„Stodoły“ , „Krzywego koła“ , „Pagórka w 
słońcu“ . To artysta z piękną przyszłością.
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Aragon o podziemnej Francji literackiej
W czeskim tygodniku literackim „Kui- 

turni Politika“ , redagowanym przez E. F. 
Buriana, ukazał sie wywiad z poetą fran­
cuskim, Aragonem. Przytacza on wiele 
barwnych obrazków, które doskonale uzmy­
sławiają francuskie życie "literackie w okre­
sie okupacji. Na przykład:

Pamięć Jana Paulhan: Gdy Aragon, po 
kapitulacji Pétain’a z r. 1940 wyjechał do 
Franek nieokupowanej, nie wiedział, czy bę­
dzie mógł publikować swe utwory. Jeden ze 
swoich wierszy przeczytał pisarzowi Janowi 
Paulhan. Za kilka dni ze zdumieniem znalazł 
ten wiersz we „Figaro“ . Paulhan był bowiem 
pod tak silnym wrażeniem — że zdołał 
utwór odtworzyć z pamięci ¡ zanieść do re­
dakcji „Figara“ .

Rumun i Sycylianin. Ci pisarze francu­
scy, którzy nie chcieli współpracować z 
Niemcami, skupili się zrazu (zanim nie ze­
szli w podziemia konspiracji) dokoła mie­
sięcznika „Confluances“ . Kolaboracjoniści— 
przerażeni powodzeniem tego pisma — za­
łożyli konkurencyjne, p. n. „Idée“ . Ale na 
razie nie mogli znaleźć czołowych poetów. 
Zastąpili ich: jakiś grafomański Rumun oraz 
Sycylianin Hansa de Vasto. Pisali oni na­
paści na W. Brytanię i Stany Zjednoczone. 
Nazywali to — „czystą poezją“ .

Niemcy się nie spostrzegli. Poeta Eluard 
już w czasie hiszpańskiej wojny domowej 
łączył formę surrealistyczną z porywającą 
treścią aktualną. Jego tom: „Poezja i praw­
da“ (1942) był zakazany we Francji okupo­
wanej. Potem napisał zbiór wierszy p. t. 
„Wolność“ , który dość nieopatrznie był 
przytaczany w różnych wydawnictwach 
nielegalnych, a także w broszurach, rozrzu­
canych przez samoloty brytyjskie. Mimo to 
Niemcy się nie spostrzegli - ¡ Eluard nie 
był aresztowany.

Zdekonspirowany Mauriac. Gorzej jesz­
cze: radio w Algerze jako stacja nadawcza

Wolnych Francuzów podało wiadomość, iż 
przywódcami podziemnej Francji są m. in. 
Aragon i Mauriac. Aragon już się wtedy 
ukrywał — ale Mauriac (w Paryżu b. zna­
ny) musiał uciekać ze stolicy.

Organizacja intelektualistów. Już od r. 
1941 organizowano konspiracyjne wybory 
piacowników intelektualnych (zwł. praw­
ników i lekarzy). Organizacja ta pracowała 
systemem „piątkowym“ . Każdy członek 
piątki pierwotnej — organizował dalsze. 
Pod koniec było już w 37 departamentach 
50.000 pracowników umysłowych, którzy 
kolportowali druki nielegalne, opracowywali 
projekty i t. p. Na 9 sędziów Sądu Najwyż­
szego w Marsylii, 2 było wciągniętych do 
tej organizacji i oni to usuwali z aktów 
kompromitujące konspiratorów dokumenty.

Niespodzianki życia konspiracyjnego. Pe­
wien przyjaciel przyniósł Aragonowi utwór 
p. t. „Le temoin des Martyrs“ , wyjaśniając, 
że to jest praca autora - proletariusza, na­
pisana z wielkim talentem — ale wymaga­
jąca korekty. Aragon podjął się tej pracy — 
tym chętniej, że był to... jego własny utwór, 
napisany, oczywiście, konspiracyjnie.

Zbiorowe wydanie. Na Boże Narodzenie 
wyszło zbiorowe wydanie 7 tomów Aragona, 
publikowanych od roku 1938. Osobliwością 
tego wydania są: komentarze i objaśnienia. 
Zdaniem Aragona nie psują one bynajmniej 
uroku poezji.

Maurois współpracował z — Petainem.
Sensacją wyjawioną przez Aragona jest 
wiadomość, że przebywający w Ameryce 
autor „Disraelego“ i „Byrona“ , Andre Mau­
rois współpracował najpierw z Petainem, 
a potem dopiero z gen. Giraud. Tym się 
tłumaczy pamfletowy w stosunku do 111 Rze- 
publiki ton książki Maurois o katastrofie 
1940 roku.

W. N.

WŚRÓD CZASOPISM
W styczniowym „Odrodzeniu“ (Nr 1) 

piszą: Mirosław Żuławski „Wracam z Pas 
de Calais“ . Bogusław Kuczyński „Notatki 
angielskie“ , Marian Promiński „Knajpa, 
dom, cmentarz“ , Antoni Bolesław Dobro­
wolski „W  rocznicę wynalazku czołgu“ , 
Jalu Kurek „O nowe drogi w kinomatogra- 
fii“ , Julian Przyboś „Na linii poetyckiej“ , 
Stefan Flukowski „Naukowy humanizm ży­
wą wiarą“ , Wacław Kubacki „Drugi list 
z Poznania“ . „Bardzo dziwną powieścią o 
polskiej partyzantce“  zadziwiły polskiego 
czytelnika informacje Jana Kotta. Poezję re­
prezentuje w tym numerze: Władysław 
Broniewski, Józef Andrzej Frasik, Włady­
sław Machejek, Tadeusz Różewicz, Grze­
gorz Timofiejew. Mimo periodycznych pu­
blikacji Przybosia i szeregu drobnych utwo­
rów poetyckich „Odrodzenie“ zdaje się 
przekształcać coraz wyraźniej na pismo pu­
blicystyczne kosztem literackim. Może to 
właśnie jedyna właściwa droga tego czaso­
pisma.

W „Tygodniku Powszechnym“ czytamy 
historyczny artykuł ilustrujący „mity 
XIX w. i chrześcijańską kulturę“ Antonie­
go Gołubiewa, zawierający sporo materiału 
informacyjnego, dalej artykuł o charakterze 
polemicznym Eugenii Kocwy p. t. „U Źró­
dła“ , wiersze Gałczyńskiego z rzutem oka 
na twórczość podobno zmarłego poety, bę­
dącym dosyć zdawkowym omówieniem kry­
tycznym, mającym ująć w pewne ramy 
walory poetyki Gałczyńskiego. „Cyd“ Cor- 
neille a — uczłowieczony przez Wyspiań­
skiego, poddany analizie krytycznej przez 
Święcickiego, potrafi zainteresować czy­
telnika trafnym wydobyciem najistoiniej- 
szych motywów kompozycyjnych i pla­
stycznych dzieła, pomyślanego przez Wy­
spiańskiego nie w duchu przeznaczenia 
estetycznego i ideologicznego utworu. Inne 
prace tego numeru poświęcone są sprawom 
aktualnym w kraju i zagranicą. Pismo to

o wiele wcześniej od „Odrodzenia“  zrezy­
gnowało z ambicji literackich, pozostawia­
jąc je na uboczu w obliczu problemów, ja­
kie nasuwają przemiany struktury społecz­
nej w Polsce. Częsty ton polemiczny świad­
czy o czujności wyznawców ideologii ka­
tolickiej, przeciwstawiającej się filozofii 
materialistyczne.i marksizmu. O redakcji 
tego pisma możemy powtórzyć za „Twór­
czością“ , że posiada wysoki poziom i sta­
rannie dobieraną treść.

Periodyk „Jutro", poświęcony zagadnie­
niom społecznym i politycznym, „świętuje 
wydanie IV numeru“ . Jest to pismo młodzie­
żowe. Jego cechą jest niefałszowany, 
szczery stosunek wobec zagadnień życia 
odrodzonego państwa. Pobudliwość i płod­
ność tego pisma wyraża prężność i trzeź­
wość spojrzenia na problemy nurtujące 
dzisiejszą rzeczywistość. W noworocznym 
numerze znajdujemy obok artykułów i felie­
tonów dużo wierszy, ilustracje oraz dział 
„rozrywek umysłowych“ .

W grudniowym i styczniowym nu­
merze „Wsi“  spotykamy prace J. A. 
Króla, Z. Kałużyńskiego, Piętaka, Du- 
narowskiego, K. Budzyka, L. Sobo­
cińskiego, J. Pogana, J. Wiktora, R. Matu­
szewskiego, Cz. Gardy i wielu innych. Inte­
resująca jest kolumna poświęcona młode­
mu talentowi poetyckiemu — Annie Ka­
mieńskiej. Podobny stosunek redakcji do 
swoich utalentowanych współpracowników 
jest w dzisiejszej koniukturze wydawniczej 
metodą usprawiedliwioną i pożądaną dla 
zaznajomienia czytelnika z młodą generacją 
twórców. Poza Kamieńską drukują tu swoje 
wiersze: J. Stachowski, J. Janowski, L. Bar­
telski, Julia Hartwig, J. B. Ozóg, W. Szew­
czyk, J. Baranowicz, S. Piętak, J. A. Frasik, 
P. Kubisz, J. Ozga-Michalski, W. Milczarek. 
Osobna obszerna kolumna w numerze 21 
„Wsi“ poświęcona została sielskiemu poe­
matowi prowansalskiemu p. t. „Mirejo“ w 
przekładzie Cz. Jastrzębiec - Kozłowskiego.

.!■ N.

NOWE KSIĄŻKI
Nowy zbiorek poezji „Kraj“ Jana Bolesła­

wa Ożoga jest mocną pozycją literacką. Do­
robek tego stosunkowo jeszcze b. młodego 
poety jest zastanawiający. Autentyzm, któ­
ry reprezentuje autor zbiorku, przypomina 
silną indywidualność poetycką Czernika, 
który nie zdążył zaciążyć w poezji polskiej 
w takim stopniu, jak twórcy „awangardy“ . 
Ozóg jednak w niczym nie przypomina, poza 
pewnymi analogiami techniki pisarskiej, 
wyznawanej poetyki, wypływającej ze sto­
sunku ideologicznego wobec świata, tego 
gorącego entuzjasty trzeźwości poetyckiej 
myśli. Rozpatrywać wiersze Ożoga od stro­
ny formalnej, jego „chwyty“ poetyckie, naj­
bliższe mu metody obrazowania można do­
piero wtedy, jeśli się potrafi zająć stano­
wisko wymagające umiejętności łączenia 
zdobyczy poezji nowatorskiej ze stałymi 
wartościami poezji klasycznej w tym za­
kresie. Osobowość poety jest bowiem wę­
złem splatającym zdolności konkretyzowa­
nia wszelkich aspektów poetyckiej wy­
obraźni z umiejętnością dyskretnego wybie­

gania poza ramy przedstawień uchwytnych 
i dotykalnych, właściwą jedynie naturom 
subiektywnym, zamkniętym i zapatrzonym 
w siebie. Język poetycki Ożoga, często po­
wtarzające się frazy, charakterystyczne 
stosowanie motywów jak gdyby celowo 
zubożonych o całą otchłań osiągnięć poe­
tyckich naszego stulecia w stosunku do 
pieśni ludowej, fragmentaryczność rozry­
wających się wątków tak poezji nowator­
skiej, jak i pieśni ludowej — wszystko to 
sprawia wrażenie przemyślanego, celowego 
skomponowania nowych efektów w znacze­
niu dodatnim, wyrosłych na gruncie pry­
mitywizmu ludowego. Silnie zaakcentowana 
pointa wybuchająca obrazem albo ideą 
broni konstruktywności poezji usiłującej 
reprodukować przeżycia i urok wiejskiego 
pejzażu. Klasycyzm konstrukcji, nowator­
stwo kojarzenia obrazów i pojęć, pieśń lu­
dowa w melodyce i fakturze utworu — oto 
najcharakterystyczniejsze rysy tego zbior­
ku.

Jan Nagrabiecki

Zgon Feliksa Nowowiejskiego
W dniu 18 stycznia zmarł w Poznaniu 

znakomity muzyk i kompozytor Feliks No­
wowiejski.

Ś. p. Feliks Nowowiejski urodził się na 
Warmii pod Olsztynem w r. 1877. Twór­
czość kompozytorską rozpoczął bardzo 
wcześnie. Już w roku 1898 otrzymał pierw­
szą nagrodę na europejskim konkursie kom­
pozytorskim w Londynie. W latach 1902— 
1905 odbywa szereg artystycznych podró­
ży do Paryża, Włoch, Austrii, Belgii i t. d„ 
jako laureat nagrody rzymskiej im. Mayer- 
beera, uzyskanej dwukrotnie za oratorium 
„Powrót syna marnotrawnego“ i fugę na 
chór. Rok 1903 przynosi mu w Bonn nagro­
dę im. Beethovena za uwerturę „Swaty pol-

skie“ . 1907 r. — I nagrodę na konkursie w 
Chicago za kantatę na chór i orkiestrę, rok 
1911 — I nagrodę na konkursie kompozy­
torskim na utwór muzyki religijnej.

Od roku 1909—1914 jest Nowowiejski 
dyrektorem Tow. Muzycznego w Krakowie. 
W międzyczasie jego oratorium „Quo Va- 
dis“ zdobywa światową sławę. W Nowym 
Jorku kompozytor sam dyryguje w Car- 
negie-Hall orkiestrą, odtwarzającą jego nie­
śmiertelne dzieło.

W r. 1919 kompozytor osiedla się w Po­
znaniu. W r. 1935 otrzymuje Polską Pań­
stwową Nagrodę Muzyczną.

Od roku 1940 mieszkał F. Nowowiejski 
w Krakowie.

Bibliografia prac o B. Prusie ’
(dokończenie z Nr. 2 „Zdroju“ )

19 2 5
Z. Szweykowski: Skreśleniu eenzuralne w Lalce Pru­

sa, „Tyg. Illustr.“ , Nr 24.
F. Araszkiewicz: B. Prus i jego ideały życiowe. Lu­

blin.
K. Wojciechowski: O syntetycznośei psychiki Prusa 

i przy 2-łrim wydaniu książki p. t. Boi. Prus, Lwów.
Z. Dębicki: Filozofia Prusa, „Kur. Warsz.“ , kwiecień.
F. Araszkiewicz: Rękopis B. Prusa o kompozycji,
,,Pamiętnik literacki“ , Lwów.
W. Doda: Piękna książką o Prusie, „Nowa Reforma“ , 

krakowska, Nr 48.
19 2 6

A. Szczerbowski: Miejsce urodzenia i metryka chrztu 
B. Prusa, „Ruch literacki“ , Nr 2.

F. Araszkiewicz: Ze spuścizny rękopiśmiennej B. Pru­
sa („Ignacemu Chrzanowskiemu — uczniowie lu- 
bliniacy“ ), Lublin.

F. Araszkiewicz: „Film“ a „Faraon'“ Prusa, „Zie­
mia lubelska“ , Nr 97—99.

Lo Gatto Ettore: Bolesław Prus. L’ Kuropa Orientale 
Roma 1926. N. IX.

19 2 7
Z. Szweykowski: Lalka B. Prusa, W-wa, Gebethner 

i Wolff.
J. Kleiner: O Lalce — Szweykowskiego, „Ruch lite­

racki“ , lipiec.
F. Araszkiewicz: Aktualność ideologii B. Prusa, „Zie­

mia lubelska“ . Nr 283.
Z. Klingerowa: Rola humoru w twórczości Prusa, 

„Rocznik Koła Polonistów Uniwersytetu Warszaw­
skiego“ .

F. Araszkiewicz: Stan badań nad twórczością B. Pru­
sa, „Ruch lit.“ , Nr 8.

St. Fii r iii ani k : Renesans Prusa, „Tyg. Illustr.“ .
St. Brener: Humor Pruski, jego istota i wyraz. Spra­

wozdanie Państw. Gimnazjum w Rohatynie na 
r. 1927/28. '

1 9 2 8
St. Piołun-Noyszewski: Młodość Żeromskiego (wiele 

wzmianek o korespondencji Prusa i teksty jego li­
stów), Kraków, Mortkowicz.

F. Araszkiewicz: Z lat szkolnych B. Prusa, „Ruch 
lit.“ , Nr 10.

19 2 9
St. Bcsser: Filozofia w literaturze. B. Prus Eman­

cypantki, „Kur. Warsz.“ , Nr 204.
E. Rzeszowski: Zapomniana wartość rzecz o B. Pru­

sic, Toruń.

*) Zestawiona na podstawie drugiego wydania 
„Literatury“ G. Korbuta i notatek F. Araszkiewicza.

Forst — ßattaxlia Otto: Bolestaw Prus. Jahrbücher 
für Kultur und Geschichte der Slaven, Breslau 
1929. Bd. V. Heft IV.

I 9 .1 »
Z. Klcrcsiński: Ze studiów nad źródłami Faraona 

I rusa, „ ly g . Illustr.“ , Nr 19.
St. Czosnowski: Okruchy z pańskich 

ne sentencje Orzeszkowej, Prusa i 
z rękopisu), „Polska Zbrojna“ . Nr

stołów (niezna- 
innych z 1904 r., 
1 1 .

19 3 1
K. Krzewski: Prus i Sienkiewicz, 

„Gazeta Polska“ , Nr 339, 340. jako felietoniści,

J. Krzyżanowski: Recenzja o 
wzmianka o Prusie (Madzia 
Ko), „Polonista“ , Nr 6, 7.

„Ogniem i mieczem“ , 
- i Joasia Żeromskie-

.1. Krzyżanowski: B. Prus, „Slavonic Review“ , vol 
IX (po angielsku).

Zb. Kleresiński: 7. pobytu B. Prusa w Wiśle III 
Kurier Krakowski“ .

M. Kridl: Hist. lit. polsk., cz. V, W-wa, Arct.
19 3 2

Al. Świętochowski: Z pamiętnika, 
Nr 42—46 z r. 1931 i Nr 10 z 
styka Prusa).

„Wiad. literackie“ , 
r. 1932 (charaktery-

ignący Górski: Lalka Prusa a Confession d' 
enfant du siècle Musseta, „Przegląd Wspólczesnt 
styczeń. Nr 117 (i odbitka, stron 68).

L. Krzywicki: Nieco wspomnień o Prusie, „Wiat 
mości literackie“ . Nr 10, luty.

St. Piołun-Noyszewski : Flirt Prusa z Madzia Brzeska 
„ ly g . Illustr.“ , Nr 29—31.

St. Demby: List do redaktora „Wiadomości literac­
kich“ w sprawie napadu na Prusa, „Wiad lite­
rackie“ , Nr 10.

F. Araszkiewicz: Zagraniczna podróż B. Prusa Kuch 
literacki“ , Nr 7.

J. Kleiner: Powieść o władcy i państwie Wiad 
literackie", 3.1.1932 r„ Nr 418,

19 3 3
Klara Turcy: Prus a współczesność, „Ruch literac­

ki“ , Nr 1—2.
E. Brlflówna: Do krytycznego wydania pism Prusa, 

„Ruch literacki“ , Nr 1—2.
L. Kantykowski: Z teki redaktorskiej W. Olechno- 

wiczowei. Listy Prusa.......Ruch literacki". Nr 1—2.
Ir. Krzywicka: Sekret kobiety, wyd. „Rój“ , W-wa 

rozdział o wartościach spoi. i lit. „Lalki" i „Eman­
cypantek (Madzia Brzeska), druk. także w „W ia­
domościach literackich“ .

19 3 4
Józef Brodzkl: Nieznany notes Prusa, „Kur. Poran­

ny lubelski", z dn. 2.V (facsimile kartki z notatek 
Prusa).

J. Lorentowicz: Katastrofa B. Prusa, „Kurier Po- 
ranny“ , marzec.

Z. Szweykowski: Powieść Prusa p. t. Stawa, „Ruch 
literacki". Nr 4.

Jan Parandowski: Odwiedziny i spotkania, W-wa, 
„Rój" (część — szkic o Prusie).

Z. Szweykowski: Rękopis nieznany zakończenia „Fa­
raona“ , „Tyg. Illustr.“ , z 1.IV.34 r.

H. Życzyński: „Lalka“ Prusa. Tow. Nauk. K. U. Lu­
belski, Lublin.

Z. Szweykowski: O rękopisie „Sławy“ , „Tygodnik 
Illustr.“ , 27.V.

I. Chrzanowski: B. Prus, „Ruch literacki“ . Nr 10, 
grudzień.

Z. Szweykowski: Zasadv edycji prusowskiej, „Ruch 
lit.“ . Nr 10.

Z. Szweykowski: Stanowisko Prusa w literaturze 
„Ruch lit.“ . Nr 10.

Klara Turey: Psychologia dziecka u Prusa, „Ruch 
lit.“ , Nr 10.

W. Wolert: Prus jako redaktor i dziennikarz, „Ruch 
lit.“ , Nr 10.

A. Breza: Wspomnienie o B. Prusie, „Ruch l i t “ 
Nr 10.

Z. Szweykowski: Z spuścizny po Prusie (rękopisy 
o teorii twórczości lit.), „Ruch lit., Nr 10.

A. Szczerbowski: Prus w szkole średniej, „Ruch 
lit.“ . Nr 10.

F. Araszkiewicz: Nowe studium o „Lalce“ (H. Ży- 
czyńskiego), „Ruch lit.“ . Nr 10.

J. Birkenniajer: O Prusie dla zagranicy, „Ruch 
lit.". Nr 10.

Fr. Gucwa: Szkice o Prusie, rec. „Refleksów lite­
rackich“ Araszkiewicza, tamże.

F. Araszkiewicz: Arytmetyka bibliografii Prusa, 
tamże.

19 3 5

J. E. Skiwski: Renesans Prusa, „Gazeta Polska“ 
z 20.IV.

Z. Wasilewski: B. Prus w powstaniu 63 r., „Gazeta 
Warszawska“ , 28.1, Nr 32.

Z. Szweykowski: Nieznany utwór Prusa, „11. Kurier 
Codz.“ (lit.-nauk.) 24.111, („Z pamiętnika niedołęgi“ ).

Karolina Beylin: Notes Boi. Prusa. „Wia'dom. lit.“ , 
21.IV, Nr 16 (596).

St. świdziński: „Nowy" Prus w nowej szkole i lek­
turze naszej, „Gimnazjum“ Nr 1.

Zofia Dygasińska-Wolertowa: Parę wspomnień o Pru­
sie, „Tyg. Illustr.“ , maj, Nr 20.

J. E. Skiwski: Naprzełaj, W-wa, Geb. i Wolff (Prus 
a dzień dzisiejszy).

.1. Lorentowicz: Spojrzenie wstecz, W-wa, (rozdział 
o Prusie).

.1. Tarnawski: O Prusie i paru innych rzeczach, 
„Głos Narodu Krak.“ , (dodatek lit.-nauk.), 10.111.

19 36

Zb. Kieresiński: B. Prus w podróży, „l. K. C.“ Nr 48.
J. Putrament: Struktura nowel Prusa, Wilno.
F. Araszkiewicz: Nowa seria listów Prusa (do Eraz­

ma Piltza), „Pion“ *, Nr 15— 18.
Z. Szweykowski: Nowela Prusa „Widziadła“ (druk. 

1-szy raz), „Pion“ , Nr 15 (132), z 11.IV.
Tadeusz Hiż: Godzina u Pani Oktawii, „Gazeta Pol­

ska“ 26.IV .1926 r. (o Lalce).
19 3 7

Stef. Godlewski: Bawię się „Lalka“ , Wiad. lit.“ , Nr 1.
Klara Turey: Prus a romantyzm, Lwów, nakładem 

„Filomaty“ .

19 3 8
Feliks Araszkiewicz: Nieznana korespondencja Prusa 

dla petersburskiego „kraju“ , „Pamiętnik lubelski“ 
'Iow. Przyjaciół Nauk, tom 111.

J. Kleiner: Powieść o władcy i państwie („w kręgu 
Mickiewicza i Goethego“, „Rój“ 1938).

19 3 9

Piotr Wroński: B. Prus (w 27-u rocznicę zgonu). „Ga­
zeta Polska", maj.

19 4 5

Fr. Bielak: Prus na dziś, „Tygodnik Powszechny“ , 
Kraków, Nr 21, 12.VIII.45.

Bruno Wincenty Korotyński: Wspomnienie o Boi. 
Prusie (Z niedrukowanego pamiętnika), „Dziennik 
Ludowy“ , Nr 74, 11.XI.

Z. Szweykowski: Temat Lalki. „Życie Literackie“ 
Nr 11/12 1 .XI Poznań.

Z. Szweykowski: Udział Prusa w powstaniu stycz­
niowym, „Zdrój“ Nr 7, Lublin.

J. Kleiner: Pisarz Wielkiego serca, „Zdrój“ Nr 7.
Z. Klingerowa: Non omnis moriar, „Zdrój“ Nr 7.
St. Kunowski: Lalka Prusa — powieść nieznana, 

„Zdrój“ Nr 7.
F. Araszkiewicz: Prus — publicysta, „Zdrój" Nr 7.
K. Wyka: Żywotne tradycje prozy polskiej, „Odro­

dzenie“ , Nr 53, 2.XII.45. (Prus— Żeromski — Rey­
mont).

F. Araszkiewicz: Faraon w świetle jupiterów, „Gaze­
ta Lubelska“ ll.X l.45, Nr 261.

Bez daty.
K. Piotrowski-Korwin: O najogólniejszych ideałach ży­

ciowych według poglądów Boi. Prusa, Warszawa.
W. Horodyński: Broszura o 63 r. (udział Prusa w po­

wstaniu).

Errata. W I-ej części bibliografii prac o B. Prusie, 
drukowanej w Nr. 2 „Zdroju“ winno być:•

przy r. 1897 wiersz II  od góry — J. Kotarbiński.
„ r. 1907 zamiast „Weman“ — Warszawa.
„ r. 1907 ,. „Tarkowski“ — Tarnowski.
„ r. 1912 „ „w Papieżu“ — w Paryżu.

ZDRÓJ. 1.11.1946. NR 3.
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K R O N I K A
POGRZEB PROF. ST. KUTRZEBY
W Krakowie odbył się 11 b. m. pogrzeb 

prezesa Polskiej Akademii Umiejętności, 
prof. St. Kutrzeby. W kaplicy cmentarza 
Rakowickiego odprawi! egzekwie żałobne

T E
JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO
Dnia 11 i 12 stycznia odbyły się w Kra­

kowie uroczystości z okazji 70-lecia pracy 
aktorskiej Ludwika Solskiego.

Na uroczystości przybyli do Krakowa: 
przedstawiciel KRN — Stanisław Szwalbe, 
wicemin. Kultury i Sztuki — Leon Krucz­
kowski.

Na scenie krakowskiej, na miejscu naj­
szczytniejszych wzlotów twórczości sce­
nicznej—Ludwik Solski odebrał hołd przed­
stawicieli Państwa, świata artystyczno-kul- 
turalnego a także szerokich rzesz robotni­
czych.

W imieniu Prezydenta KRN — na pod­
stawie uchwały Prezydium KRN — wice­
prezydent Szwalbe udekorował jubilata 
orderem Polonia Restituta I klasy.

Delegacja m. Warszawy wręczyła Jubi­
latowi dyplom honorowego obywatela m. st. 
Warszawy, a jako upominki sztych Arrac- 
ciego i piękną tacę Maurytańską. Równo­
cześnie m. Warszawa ofiarowało artyście 
mieszkanie.

W drugim dniu obchodu jubileuszu Lu­
dwika Solskiego złożył hołd nestorowi sce­
ny polskiej świat kultury, literatury i sztuki.

Po przedstawieniu „Grubych ryb“ , w 
którym Solski odtworzył rolę Ciaputkiewi- 
cza, Jubilat zasiadł na udekorowanej kwia­
tami scenie. Pierwszy przemówił do Jubi­
lata dyr. Teatru Słowackiego K. Frycz, po 
czym zabrał głos w imieniu literatów
J. Iwaszkiewicz. Imieniem prasy polskej 
złożył hołd zasługom mistrza red. Nowiński. 
Delegacja Zw. Zaw. Plastyków wręczyła 
Solskiemu upominek w postaci cennego 
obrazu. Imieniem świata muzycznego skła-

P L  A S

POLSKIE ZABYTKI NA POMORZU 
ZACHODNIM

W Tychowie Wielkim odnaleziono sze­
reg cennych obrazów zrabowanych przez 
Niemców w czasie wojny, m. innymi „Hu- 
cułkę“ Aksentowicza. W Skrzetusku (pow. 
Wałcz) w aktach miejscowego kościoła 
znaleziono dokumenty polskie z XVII-go 
wieku.

♦
ODNALEZIENIE OBRAZU MATEJKI
W czasie opuszczania Krakowa przez 

Niemców zginął z pałacu Pod Bramami 
znany bbraz Jana Matejki „Wyjście żaków 
z Krakowa“ , własność Muzeum Narodowe­
go. Wszystkie poszukiwania za dziełem nie 
dawały przez czas dłuższy rezultatu.

Obecnie obraz odnalazł się. Znalazcą 
okazał się p. Henryk Kocot z Krakowa, z 
zawodu malarz pokojowy, który nabył pra­
cę Matejki pociętą w kilku miejscach i za­
brudzoną do niepoznania. Dowiedziawszy 
się, iż obraz ten znajdował się w Muzeum 
Narodowym, przypadkowy właściciel odda! 
„Wyjście żaków“ Zarządowi Muzeum Na­
rodowego.

♦
NAGRODZONE POMYSŁY NA WZORY 

KILIMÓW
W' Warszawie rozstrzygnięty został kon­

kurs ogłoszony przez Spółdzielnię „Ład“ 
na projekty tkanin artystycznych i kilimów.

W skład sądu konkursowego weszli 
przedstawiciele: Min. Kultury i Sztuki — 
M. Stieberowa, Zw. Zaw. Art. Plastyków —
K. Tomorowicz i przedstawiciele zarządu 
Spółdz. „Ład“ .

Z przeznaczonej przez Min. Kultury i 
Sztuki sumy 30.000 przyznano na nagrody 
zł. 24.000, resztę zaś sąd konkursowy po­
stanowił oddać do dyspozycji Spółdz. „Ład“ 
na ewentualne zamówienia.

Nagrody otrzymali: 1) zł 8.000 — H. Bu- 
kowska-Szlekisowa. 2) zł 4.000 — H. Kar- 
pińska-Kintopfowa. 3) zł 4.000 — W. Man­
teuffel. 4) zł 3.000 — M. Koch. 5) zł 3.000 — 
pseudonim EFBE.

♦
WYSTAWA OBRAZÓW, RZEŹB

I FOTOGRAFII W BIAŁYMSTOKU
Od dnia 22 grudnia 1945 r. do dnia 22 

stycznia 1946 r. w lokalu Szkoły Sztuk 
Pięknych w Białymstoku odbywała się wy­
stawa obrazów, rzeźb i fotografii Związku 
Zawodowego Artystów Plastyków oraz 
pośmiertna wystawa obrazów tragicznie 
zmarłego artysty Józefa Blicharskiego.

Wystawa obejmowała 107 ekspona­
tów. Na szczególną uwagę zasługują por­
trety, wykonane przez Blicharskiego, obóz 
cygański Wasilewicza oraz rzeźba, przed­
stawiająca popiersie Żeromskiego, dłuta 
Popławskiego.

Na wystawie uderzał brak obrazów z ży­
cia wsi, jak również typów ludowych.

Dziął fotograficzny reprezentowali trzej 
artyści: ob. Śledziewski, Maria Panasie­
wicz i Gutkiewicz.

ks. Metropolita Sapieha, po czym przed ka­
plicą wygłosił przemówienie pożegnalne 
minister Oświaty ob. Wycech, który w imie­
niu Rządu Jedności Narodowej żegnał zna­
komitego uczonego i wielkiego obywatela.

T R
dali gratulacje: dyr. J. Maklakiewicz, prof. 
B. Romaniszyn i pianista J. Ekier. Życzenia 
Artystów Scen Polskich przekazali Sol­
skiemu S. Butryn i N. Macherski.

Następnie złożyli Solskiemu wyrazy 
hołdu delegaci teatrów z całej Polski.

Spośród powodzi depesz gratulacyjnych 
odczytano kilkanaście, m. in. od min. Rzy­
mowskiego, min. Wycecha, min. Matuszew­
skiego, marszałka Związku Radzieckiego 
Rokossowskiego, prezesa Zw. Dziennikarzy 
R. P. red. Wasowskiego, dyr. Osterwy 
i innych.

♦
OTWARCIE PAŃSTWOWEGO TEATR!

POLSKIEGO W WARSZAWIE
W dniu 17 b. m. w pierwszą rocznicę 

oswobodzenia stolicy polskiej spod jarzma 
niemieckiego nastąpiło uroczyste otwarcie 
Państwowego Teatru Polskiego. Remont 
teatru przeprowadzony został wielkim kosz­
tem i nakładem czasu.

Gmach wraz ze wszystkimi urządzenia­
mi wewnętrznymi został nie tylko doprowa­
dzony do dawniejszego stanu, lecz zaopa­
trzony w najnowocześniejsze urządzenia.

Państwowy Teatr Polski otworzy sezon 
„Lilią Wenedą“ Juliusza Słowackiego. Kie­
rownictwo zespołu oraz inscenizację wido­
wiska objął Juliusz Osterwa. Dekoracje 
i kostiumy projektował Wacław Borowski, 
muzykę skomponował Tadeusz Szeligowski.

Oficjalną premierę „L ilii Wenedy“ po­
przedziło specjalne przedstawienie 16 b. m. 
dla chłopów, przybyłych na Kongres S. L. 
do Warszawy.

Y K  A
WYSTAWA POLSKA 

W SZTOKHOLMIE.
W' Sztokholmie otwarta została stara­

niem poselstwa R. P. wystawa prac dwóch 
polskich art.-malarek Marii Berezowskiej i 
Jadwigi Simon-Pietkiewiczowej p. t. „Sztu­
ka z Ravensbriick“ .

Wystawa wzbudziła w Sztokholmie 
olbrzymie zainteresowanie. Król szwedzki, 
następca tronu, prezydent miasta Sztokhol­
mu i muzeum narodowe zakupili niektóre 
z wystawionych prac.

Wystawa po jej zamknięciu przeniesio­
na zostanie do Kopenhagi, Malmo i Góte- 
borgu.

♦

„KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI“ 
ODNOWIONY

Dyrekcja Miejskiego Muzeum Narodowe­
go przeprowadza prace nad odnowieniem 
szeregu arcydzieł malarskich. Obecnie od­
nawia się obraz Matejki „Kościuszko pod 
Racławicami“ , który przez 6 lat, zwinięty 
na walec, przechowywany był w magazy­
nach. Prace nad odnowieniem tego obrazu 
będą ukończone za kilka tygodni, a zawie­
szenie go w galerii obrazów nastąpi w cza­
sie uroczystości Kościuszkowskich w roku 
przyszłym.

♦

WYSTAWA PRAC AWANGARDZISTÓW 
w „NIKE“.

W salonie sztuki „Nike“ w Krakowie 
odbyło się niedawno otwarcie nowej wy­
stawy obrazów współczesnych malarzy 
polskich. Znalazły się tam dzieła całej 
grupy awangardzistów, jak Cybisa, Tytusa 
Czyżewskiego, Musiałowicza, Szczepań­
skiego, Kozłowskiego, Gościmskiego, Biel­
skiej i in.

♦

WARSZTATY PRODUKCJI 
ARTYSTYCZNEJ.

Związek Polskich Artystów-Plastyków 
pracuje nad uruchomieniem spółdzielni, któ­
ra byłaby podstawą zorganizowania szere­
gu pracowni-wytwórni artystycznych.

W projekcie jest powstanie odlewni 
rzeźbiarskiej, na którą rzeźbiarze otrzy­
mują subwencję. Zamierzone jest również 
zorganizowanie zakładów ceramiki arty­
stycznej pod kierownictwem prof. Jagmina.

Artyści graficy będą mieli swoje własne 
zakłady litograficzne i graficzne. Dzięki 
temu będzie możliwe rozpowszechnienie 
grafiki artystycznej, tak już spopularyzo­
wanej u nas przed wojną w zakresie de­
koracji wnętrz.

W nieznacznej jeszcze skali i na własną 
rękę rozpoczęto produkcję przedmiotów 
kultu religijnego. Tak np. znana rzeźbiarka 
Zofia Trzcińska-Kamińska wykończyła sze­
reg płaskorzeźb religijnych o stosunkowo 
dostępnej cenie. Za kilkaset złotych można 
nabyć już płaskorzeźby odpowiednie do do­
mów, kaplic i t. d.

PORADNIA WNĘTRZ ŚWIETLICOWYCH
W dniu 5 stycznia r. b. odbyła się w lo­

kalu Wojewódzkiego Wydziału Kultury 
i Sztuki w Lublinie konferencja w sprawie 
uruchomienia stałej Poradni Wnętrz Świe­
tlicowych. W konferencji udział wzięli 
przedstawiciele Woj. Wydz. Kult. i Szt., 
Kuratorium Szkolnego, Związku Związków 
Zawodowych, „W ici“ , Związku Walki Mło­
dych, TUR. oraz Związku Plastyków Pol­
skich. Poradnia Wnętrz Świetlicowych, 
która znajduje pomieszczenie w lokalu 
Związku Plastyków, ma służyć świetlicom 
miejskim i wiejskim. Prezes Zw. Piast.
J. Kurzątkowski podjął się opracowania 
szczegółów dotyczących organizacji Po­
radni. I. W.

♦
ARCYDZIEŁA MOŻNA WYTWARZAĆ 

MASOWO.
W małym biurze w National Gallery pra­

cuje dwóch ludzi, których myślą jest uczy­
nić Anglię ośrodkiem sztuki dla Europy, a 
może nawet dla całego świata. Są to T. A. 
Fennetnore i Tom Bentley. Pierwszy praco­
wał kiedyś przez lat 9 w fabryce porcelany,

M U Z

drugi prowadził firmę włókienniczą. Zbli­
żyła ich wspólna idea i powstały Centralny 
Instytut Sztuki i Projektów. Obaj artyści 
wierzą, że arcydzieła można wytwarzać 
masowo. Wierzą, że jeśli wprowadzi się 
piękno do powszednich szczegółów, do 
przedmiotów codziennego użytku, wnętrz 
najskromniejszych domów angielskich, jeśli 
zbliży się drogą rfiasowej produkcji artystę 
do narodu — będzie to pierwszym krokiem 
ku odrodzeniu sztuki brytyjskiej, która po­
trafi przyciągnąć uwagę całego świata.

Widzą oni sztukę w postaci mebli, obu­
wia, noży i widelców, filiżanek, tapet, apa­
ratów radiowych, lokomotyw czy żelazek 
do prasowania i porozumiewając się z ar­
tystami, projektodawcami i rzemieślnikami, 
pragną wznowić najlepsze tradycje sztuki 
angielskiej. Każdy wytwór przemysłu musi 
być piękny, lecz jednocześnie ekspert tech­
niczny czuwa nad tym, aby dobrze spełniał 
swe zadania użytkowe.

Fennemore i Bentley pragną, by Londya 
stał się ośrodkiem mody i marzą o stwo­
rzeniu w Londynie Domu Sztuki, który by 
stał się nie tylko skarbcem, ale i miejscem 
pielgrzymki dla cudzoziemców.

E A
PORZĄDKOWANIE ZBIORÓW 
W MUZEUM SZCZECIŃSKIM

Muzeum Miejskie w Szczecinie poniosło 
w czasie wojny wielkie straty. Ocalałe 
zbiory są obecnie porządkowane i podda­
wane zabiegom konserwatorskim. Zacho­
wały się m. in. niezwykle wartościowe oka­
zy czarnej ceramiki Inków, rzeźby buddyj­
skie i prehistoryczne rzeźby słowiańskie, 
odlewy rzeźb greckich w brązie i t. p.

W piwnicach Muzeum odkryto wspaniałe 
okazy waz greckich, które podczas wojny 
używane były jako sedesy.

Niezwykle cenne i jedne z największych 
w Europie zbiory entomologiczne, które 
wypełniały 99 szaf po 40 szuflad w każdej 
— podobnie jak biblioteka dzieł entomolo­
gicznych — z powodu niemożności zabez­
pieczenia ich na miejscu przekazane zostały 
Muzeum Zoologicznemu w Warszawie.

♦
W bież. miesiącu odbyło się w Szczecinie 

z inicjatywy Z w. Zawód. Polsk. Artystów 
Plastyków zebranie przedstawicieli świata

nauki, kultury i sztuki, na którym zawiązał 
się komitet organizacyjny Tow. Krzewienia 
Kultury Polskiej na Pomorzu Zachodnim. 
Pierwszym zadaniem Towarzystwa będzie 
zabezpieczenie cennych zabytków, znajdu­
jących się na Pomorzu Zachodnim oraz 
uzyskanie subwencji na dokończenie gma­
chu muzealnego.

W Krakowie z dużym wysiłkiem prowa­
dzone są prace nad urządzeniem Muzeum 
Wojska Polskiego. Dawne bogate zbiory 
tego muzeum zostały rozgrabione. Obecnie 
część ich odnaleziono w mieszkaniach by­
łych niemieckich dygnitarzy. Wśród zabyt­
ków muzealnych zwracają uwagę wspa­
niałe zbroje i broń zabytkowa.

♦
W Poznaniu otwarto Muzeum Prehisto­

ryczne. Eksponaty obejmują zbiory z Wiel­
kopolski z wszystkich epok pradziejów tej 
dzielnicy. Specjalny nacisk położono na 
zbiory z epoki brązu, żelaza i zabytki z 
okresu wczesnohistorycznego, ilustrujące 
kulturę prapolską.

M U Z

Gdańskie Towarzystwo Muzyczne zosta­
ło powołane do życia z inicjatywy Rady 
Kultury i Sztuki woj. gdańskiego. Towa­
rzystwo to będzie kontynuowało prace nad 
szerzeniem kultury muzycznej, podejmowa­
ne wielokrotnie przez pionierów muzyki 
przed wojną wśród niezmiernie trudnych 
warunków politycznych i gospodarczych. 
Należy żywić nadzieje, że piękne tradycje 
koncertów symfonicznych polonii gdańskiej 
przy zgodnej współpracy towarzystw śpie­
waczych zostaną obecnie wskrzeszone, w 
warunkach o wiele pomyślniejszych. Ugrun­
towanie polskości, znienawidzonej przez rzą­
dy hitlerowskie „wolnego“ miasta, nie będzie 
obecnie napotykało na trudności, zwłaszcza 
w dziedzinie szkolnictwa muzycznego, któ­
rego rozwój winien być pierwszym celem 
Towarzystwa, by stworzyć odpowiedni 
„narybek“ dla pracy zespołowej. To wszyst­
ko będzie zależało od inicjatywy i energii 
organizatorów nowego, polskiego życia 
muzycznego w Gdańsku. Nowej i wierzymy 
już stałej placówce zasyłamy najserdecz­
niejsze życzenia owocnej pracy i prosimy 
o stałe informowanie naszej Redakcji o 
wszelkich swych poczynaniach i osiągnię­
ciach w celu pogłębienia więzi łączącej 
prastare miasto polskie z macierzą.

WYJAŚNIENIE
W 1 n-rze „Zdroju“ z 1 stycznia r. b. 

w dziale kroniki zamieszczono notatkę o 
nowej spółdzielni wydawniczej. W związku 
z podanym tam moim nazwiskiem oświad­
czam, że ogłoszono je bez mojej wiedzy 
i że w pracach rzeczonej spółdzielni nie 
uczestniczę.

Kazimierz Czachowski
Warszawa, dnia 10.1.1946 r.

Odpowiedzi redakcji.
A. Sz. w Łodzi — Nie zamieścimy.
K. W. w Lublinie — Dziękujemy za 

obszerny list. Poglądy Pana podzielamy 
w zupełności.

T. M. w Bydgoszczy — Wiersze otrzy­
maliśmy. Jeszcze nie wydrukujemy, chociaż 
część jest interesująca. Prosimy o dalszy 
materiał.

Z. Sz. w Zakopanem — Tymczasem nie 
skorzystamy.

G. W. w Toruniu — Ma pani słuszność. 
„Zdrój“ pragnie pisać o rzeczach trudnych 
i wielkich w sposób prosty, przystępny. 
W przeciwnym razie nie znajdziemy od­
dźwięku.

S. D. w Chełmie — List wysłaliśmy.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Lublin, 
Peowiaków 5 m. 13; tel. 30-45.

Redakcja przyjmuje poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 14 do 15.
Cena numeru dwutyg. „Zdrój“  6 zł. Pre

kwartalnie

Y K A
URATOWANIE MATRYC NUTOWYCH 

Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego
Warszawskie Towarzystwo Muzyczne 

wydało przed wojną liczne utwory wybit­
nych kompozytorów polskich, m. in. Mo­
niuszki, Karłowicza i Wieniawskiego, prze­
chowując cynkowe matryce nut w piwni­
cach gmachu Filharmonii. Matryce te oca­
la ły  przed pożarem, wynikłym od bomby 
zapalającej na początku wojny. Później 
zbiory W. T. M. uległy konfiskacie, matryc 
jednak ukrytych przez kustosza zbiorów 
prof. Chromińskiego Niemcy nie odnaleźli. 
Indagowany przez gestapo prof. Chromiński 
zataił istnienie matryc. Podczas powstania 
płyty zawalone zostały gruzami budynku. 
W roku ubiegłym matryce udało się wy­
dobyć i przewieźć do szkoły Muzycznej im. 
Szopena. Matryce te ważą około tysiąca 
kilogramów. W wyniku przeprowadzonych 
prac nad oczyszczeniem, prostowaniem i 
porządkowaniem matryc będą one zdatne 
do użytku drukarskiego, co wobec ogromu 
zniszczeń posiada wybitne znaczenie dla 
naszego ruchu wydawniczego w zakresie 
muzyki. .

S P I S  R Z E C Z Y :
St. Kawyn — W czterdziestolecie pracy 

naukowej Juliusza Kleinera.
Ant. Madej — Nie byłbyś Bogiem... 

(wiersz).
H. Malewska — „Próby“  (urywek z po­

wieści).
W. Natanson — Jubileusz Ludwika Sol­

skiego.
J. Jankowska-Orynżyna—Ostatni dzwon.
St. Pagaczewski — U progu wielkich 

przemian (w 80-tą rocznicę „Przegl. 
Tygodn.“ ).

Wł. Gutkowski — Z liryki wojennej 
(wiersze).

J. N. Kłosowski — „Ożywcze krynice“ 
(o książce J. Wiktora).

Ks. L. Zalewski — Pierwsze książki 
w Lubelszczyźnie.

M. Bechczyc - Rudnicka — Destrukcyjna 
siła głupoty.

M. Morelowski—Zimowa Wystawa Piast, 
w Lublinie.

W. N. — Aragon o podziemnej Francji 
literackiej.

Wśród czasopism.
Nowe książki.
Bibliografia prac o B. Prusie (dok )
Kronika.

Administracja czynna codziennie od 
godz. 9—12 i 16—18.

Rękopisów nie zamówionych nie zwra­
ca się.

merata wraz z opł. poczt.: miesięcznie 13 zł, 
39 zł.
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